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(Jeszcze wywłaszczenie. Nazwiska zwolen­
ników bezprawia. Dalsze losy ustawy i ks Bue- 
'ow. Awantury w związku floty. Północne i po­
łudniowe; Niemcy'. Rbb,otnJń?ó demomstrajcye. 
Hr. Thun. Wybór na Śląsku).

.Wywłaszczenie zostało zatem w sejmie u- 
chwalone, a za tą barbarzyńską ustawą głoso­
wała cała banda narndowo-liberalna, i prawie 
wszyscy konserwatyści. Ku wiecznej rzeczy pa- 
nnęci zapisuję nazwiska tych gwałcicieli prawa; 
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Dr. Foltz. Forster. Dr. v. Voss-Berkenbruggc. 
Dr. Wagner. Wamhoff. Hr. Wartensleben.-Schwir- 
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Wszystkie utytułowane lub partykułą von 
zaopatrzone nazwiska należą do konserwaty­
stów, reszta to narodowo-liberalni.

Nazwiska tych mameluków Buelowa znaleść 
się powinni pod m ęuicrzem opinii całego cyh 
Y'izowanego świata.

Co do samej ustawy, potrzebuje ona jeszcze 
sankcyi izby wyższej, która jednak pozostaje pod 
zbyt silnym wpływem rządu, aby zdobyła się na 
stanowczą wpozycyę. Bardzo są jednak prawdo­
podobne poprawki, zwłaszcza w kierunku zabez- 
peczenia wywłaszczonym odpowiednich cen 
za zabraną iin ziemię. Wówczas projekt 
powróci do izby niższej, gdzie -znowu 
konserwatyści z wielkim ,.bólem serca11 uchwalą 
wszystko czego rząd zażąda. . . .

Chyba, że Buelcw przestanie już piastować 
godność kanclerską . . .

Jego upadek nie jest bynajmniej wyklu­
czony, a przyczyni się do tego z pewnością jego 
antypolska polityka.

Buelow, dyplomata małego talentu, a dużej 
ainbicyi, jest wprawdzie właśnie takim kancle­
rzem jakiego potrzebuje Wilhelm II., ale patnię 
tac trzeba, że cesarz jest bardzo kapryśnego u- 
sposc-bienia i nie znosi niepowodzeń. Tymczasem 
bardzo już bliską jest chwila, kiedy sztucznie i 
kosztownie sklejony przez Buelowa blok kon- 
sorwatywno-liberalnn-postępowy, który mu za 
pewni a większość w parla mencie, pryśnie w ka­
wały. Większość ta istnieje tylko dzięki 30 kilku 
głosom postępowców, którzy dotyczas popierali 
kanclerza na zasadzie jego obietnicy, co do 
przedłożenia różnych liberalnych ref orną Ale 
Buelow, który zwykle dużo obiecuje nie troszcząc 
się o dotrzymanie obietnic, jest zanadto zależnym 
od kliki dworskiej i agrarnych konserwatystów, 
aby mógł zadość uczynić żądaniom dość rady­
kalnym postępców.

Np. w sprawie reformy ordynacyi wyb. do 
sejmu, zajął kanclerz stanowisko wprost reak­
cyjne. Te też wśród wyborców postępowych po­
wiał silny prąd opozycyjny, i na licznych zgro­
madzeniach odbytych w ostatnich dniach, we­
zwali oni swoich posłów do wystąpienia z rzą­
dowego bloku. Jeżeli to nastąpi, Buelow nie może 
pozostać am chwili na stanowisku kanclerza, 
a wówczas kto wie jaka polity]ca zwycięży u 
gory . . .  ‘

Wątłe to są nadzieje, nie trzeba ich jednak 
lekceważyć. Odczuwać się również daje pewien 
wpływ opinii publicznej Europy, która w od­
powiedziach na list Sienkiewicza, tak stanowczo 
i energicznie potępiła wywłaszczenie. Najwy­
bitniejsi mężowie we Francyi, Anglii 
i Włoszech napiętnowali politykę Buelowa mia­
nem rozbójniczej, — a te głosy nie mogą przejść 
bez wrażenia na inteligentnych niemieckich 
warstwach.

Zresizfą wtogó^J |sjftowiri^Syczna łfc|*)itacya| 
wychodząca, od rządu i od kliki dworskiej, doku­
czyła już Niemcom i wywołała tu i owdzie bar­
dzo poważne objawy opozycyi.

Do nich należy zachowanie się południowych 
Niemców wobec słynnego FbottenveTeiiiu, stowa­

rzyszenia uprawiającego namiętnie (politykę 
-^krajnego szowinizmu. Na zgromadzeniu z vią 
zku w Kassel przyszło do gwałtownego kor/ k 
t* pomiędzy Prusakami i Bawarami. Całe [>;?- 
'<'ydium związku z księciem Salnf na czele usta■ 
ęiłor aby dać niby w ten sposób satysfakcję ks.

liupri-c iiloiwi bawarskiemu. Wtedy jeuen * o "le ­
gatów bawarskich Spies oświadczył;

„Jeszicze procesu <nie wygraliśmy; prek 
zydyum dotychczas cawiadciyło, ze nie przyj 
m-ie także ponownego wyboru Na deklarację 
wygłoszoną przez prezydenta nie pozwolimy się 
złapać tak samo klika bijąca brawo prez Ciy ił iii. 
nam nie imponuje11.

Słowa te wywołały burzę oklasków i nie 
mniej burzliwe protesty.

Po gwałtownej dyskusyi wniesiono- dwa po­
rządki dziąnna: jeden wyrażający prezydyum 
podziękowanie i przyjmujący do jpkidfoihośoi 
jego dymisję, — drugi wyrażający dlań najgłę­
bsze zaufanie. Bawarczycy odrazu oświadczyli, 
że jeżeli ten drugi wniosek będzie przyjęty, oni 
opuszczą salę. Mimo to uchwalono większością 
pruskich uło»ńw wotum zaufania.

Bawarczycy natychmiast wyszli.
W ten sposób przepaść pomiędzy Prusami a 

resztą Niemiec tylko się pogłębiła, a zarazem 
wystąpiła w całej nagości bezwzględna brutal­
ność szwdnistycznych sfer prusko-memieckich-

Sfery te odniosły pozorne zwycięstwo, ale 
Flottenverajn sam otrzymał bardzo dotkliwy cios 
który znaczenie jego i potęgę niesłychanie osła­
bił. Secesja bawarczyków oznacza dla Flotten-. 
vereinu wielką klęskę.

Zajście to osłabia także pozycye Bueloaa.
Po za temi polityeznemi awąnturami, po 

uciszeniu brudnego skandalu Hardena, Berlin 
zajmuje się głównie demonstracjami robotnicze- 
mi, które przybrały rozmiary lutaj dotąd nie 
znane.

Niemcy przechodzą obecnie przesilenie 
finansowo - przemysłowe dość dotkliwe dla ich 
życia ekonomicznego. Podziwiać też trzeba od­
wagę Buelowa, który mimo deficytu w budżecie 
państwowym, m-imo drożyzny pieniędzy i gro­
źnej nadprodukcyi przemysłowej, chce wyrzu­
cać setki milionów dla dogodzenia hakatysty- 
cznym spekulantom! Przemysł niemiecki podo­
bnie. jak amerykański, choruje na brak gotówki i 
niemożność zbytu swoich wyrobów. Ztąd 
pochodzi ograniczenie produkcyi, a co za tem 
idzie zmniejszenie liczby robotników. To- też w 
Berlinie i innych wielkich miastach, nagroma­
dziło się bardzo wielu robotników bez zajęcia, 
którzy pa proiStu gir.ą z głodu. Oni to urządzają 
wielkie demonstracye przed parlamentem i pa­
łacem królewskim, co doprowadza do wściekłości 
rząd i policyę. Ciągle, też przychodzi do krwa­
wych zajść, a polieya postępuje z wielką bez­
względnością przy tłumieniu tych ‘rozruchów. 
Powtarzanie się tych demonstracyi wywołuje 
niemiłe zdziwienie u rządu przyzwyczajonego d-o- 
historycznej potulności tutejszego ludii robo­
czego. Ale zaraźliwy przykład Austryi i Fran- 
eyi działa i na Niemców, i robolnicy nie patrzą 
już z takim respektem jak dawniej na. policyjne 
pikdhauby. . .

Dłuższy pobyt hr. Tlmna w Berlinie, wywo­
łuje tu pewną sensację. Wizytę tego męża stanu 
łączą z bliskiem wstąpieniem ambasadora au- 
stryackiego Szoegenyego-.

Na górnym Śląsku odbędzie się 28 bm. uzu 
pełuiający wybór posła do sejmu pruskiego na* 
miejsce ks. Skowrońskiego, który mandat złożył,

Polacy stawiają kandydatur^ Iks. Wajdy#



fctóry też prawdipodobnie przejdzie. Byłoby bar­
dzo pożądanem, gydby ten wybór nastąpił w 
porozumieniu z Centrum.

Warszawa, 22 stycznia.
(CLybiony skutek „L istu  otw artego p. StawecŁ Le­

go. Jednogłośne potopienie. Organ... dla kom prom ito­
w an ia  narodowej demokracji. P rzerw ane milczenie. K to 
zawm il * W yrok na fanfaronadę narodowo-de.moi ra tj - 
•zną. Bojkot tow arów  pruskich  i w ładze rosyjkie. Okól­
n ik  kom itetu  ctnzury  do redakcji. Rządy hakaty  w 
W arszaw ie. Saałłon i jego p rask ie sym p-cje. Zw ycię­
stw o „istinno ruskich1* żydów. Idy lla  chałatowcow  z 
„postępowymi** Litwokami.)

Skandaliczny „List otwarty'* p. Stawec- 
kiego cddał niedźwiedzią przysługę narodowej 
demokracji. Wszyscy poznali się na tym zu­
chwałym manewrze, przypominającym fortel 
złodzieja, który dla zmylenia pogoni sam wo­
ła: „Trzymaj, łapaj"! Cała prasa, bez względu 
na różnice partyjne, potępiła tę niesłychaną 
napaść na mecenasa Osuchowskiego, a nawet 
urzędowy organ narodowej demokracji „Gaze­
ta codzienna" wyparł się wszelkiej solidarno­
ści z swym kolegą lwowskim „Słowem pol­
akiem", które oszczerstwa i niesmaczną fanfa­
ronadę p. Staweckiego wydrukowało. Wogóle 
Tzeba zaznaczyć, że „Słowo Polskie" niejedno 
krotnie swemi wystąpieniami sprawiało kłopot 
tutejszym sferom narodowo-derookratycznym. 
Bo też jest ono o tyle organem narodowej 
demokracji, o ile sumiennie pracuje nad jej... 
skompromitowaniem.

Z warszawskich dzienników jeden jedy­
ny „Gcniec" zdobył się na odwagę bronienia 
p. Staweckiogo. Będzie miał jednak bardzo 
rudne zadanie, tembardziej, że ci, którzy do­

tychczas uważali, że w sprawie „Macierzy" 
najlepiej jest milczeć, wystąpienien p. Stawe- 
ekiego zostali zmuszeni do mówienia. A nie 
chodzi tu już ani o skrzywdzenie mecenasa 
Osuchowskiego (bo takie brudne oszczerstwa 
nie mogą go dotknąć), ani o zuchwalstwo p. 
Staweckiegó, lecz o rzecz stokroć donioślej­
szą. On sam swym listem postawił na porząd 
ku dziennym drażliwe pytanie, o którein do­
tychczas dyskretnie milczano: Kto przyczynił 
się do klęski zawieszenia „Macierzy'1 — p. 0-

18) jerzy unnet.

Ostatnia m iłość.
Tak było przez lat sześć. Zycie najmil­

sze, najspokojniejsze, najszczęśliwsze. Niebo 
czystości niepokalanej, z którego bez żadnej 
chmurki, co by zapowiadała burzę, uderzył na 
gle piorun. I wszystko zostało zdruzgotane i 
spokój już może nigdy nie wrócić.

Biedna kobieta przy tych smutnych myś­
lach, nie mogła się oprzoć płakaniu i łzy, któ­
rych się nie wstydziła, w milczeniu spływały 
z oczu po twarzy, a ona je ocierała batysto­
wą chusteczką. Zapomniała o starym przyja­
cielu, myślała tylko o swem złamanem życiu. 
Podniosła się i przeszła zwolna do okna, jak­
by dla przekonania się, czy ten, o którym my­
ślała, którego podejrzewała w tej chwili nawet
0 przebywanie u kochanki, czy nie ukaże się 
jej, czy nie wraca już i tern samem nie obala 
jej obawy. Ujrzała pusty dziedziniec, z bru­
kiem, błyszczącym od słońca. Westchnęła 
głęboko i szepnęła:

— Nie, tak niepodobna żyć!
Zbliżyła się do margrabiego i, patrząc nań 

badawczo, rzekła:
— Dziękuję panu za t© wszystkie rozsąd­

ne rady, jakich mi przed chwilą udzieliłeś. 
Nie ulega wątpliwości, że trochę sceptycyzmu
1 dużo cierpliwości zapowniłyby mi spokój. A- 
le kto mi je da ? Pan wiesz, że mam umysł 
wyjątkowy i duszę gorącą, niezdolną ani do 
krępowania się ani do ustępstw. Godłem mo 
jem mogłoby b y ć : „wszystko lub nic". Nie 
staraj się pan, ażebym pogodziła się z losem, 
wbrew memu charakterowi. Bądź pan moim

suehowski, czy też panowie Staweccy, więcej 
dbający o „prawomyślność" narodowo-demo- 
kratyczną niż o losy instytucji?

A tu chyba dwóch odpowiedzi być nie mo­
że. Jeśli kto, to właśnie narodowa demokracja 
powinna była w tym wypadku pamiętać o 
maksymie: „milczenie jest złotem". P. Stawe- 
cki wolał jednak zawołać pod adresem m ece­
nasa Osuchowskiego: „Trzymaj, łapaj" Oddał je 
dnak pod pręgierz opinji nie tego zasłużonego, a 
przezornego dzi ałacza, lecz siebie i swych lekko 
myślnych kompanjonów.

Hasło bojkotu towarów pruskich zaczyna 
coraz bardziej niepokoić naszych „istinno ru ­
skich" obrońców hakaty. Redakcjom pism tu- 
lejszych komitet cenzury udzielił ostrzeżenia, 
aby zaniechały zbyt ostrego propagowania 
bojkotu, bo to naraża stosunki Rosji z oścień 
nem państwem. Ostrzeżenie to zaznacza da­
lej, że w razie niestosowania się do tych „wska 
zówek" władze będą nakładać na pisma kary 
administracyjne.

Nie ulega wątpliwości, że źródła tego 
ostrzeżenia należy szukać w Berlinie. Pazury 
hakatystyczne dosięgają więc Warszawy — 
dzięki „sąsiedzkiej uprzejmości" urzędowych 
obrońców Słowiańszczyzny!

Nawiasem warto też zaznaczyć, że nawet 
bez wpływu Berlina i dyplomatycznych przed 
stawień via Petersburg hakata pruska ma tu 
gorliwych a wysoko postawionych obrońców 
Najwyższy przedstawiciel rosyjskiej władzy 
państwowej w kraju, Skałłon — to „istinno 
ruski" Niemiec, który, żonaty z rodowitąNiem 
ką, używa w domu języka niemieckiego. Ma 
b{ć nawet spokrewniony z tutejszym konsu­
lem pruskim — i zapewne do spółki z nim 
ratuje Rosję przed „wewnętrznymi wrogami"... 
Biedna Rosja!

Biedni również i tutejsi „asymilatorzy". 
Wyrzucono ich sromotnie z warszawskiego 
kahału, który przy ostatnich wyborach opa­
nowali żydzi rosyjscy, t. zw. „Iitwaki" i sje>- 
niści. Zwłaszcza pierwsi dobize się upamię­
tnili w Warszawie. Wyrzuceni z Rosji udają 
tutaj istinno ruskich „ludiej" przemawiając w 
publicznych miejscach tylko po rosyjsku! Ci

wiernym przyjacielem, dopomóż mi doświad­
czeniem i rozsądkiem. Daj mi sposób do zba­
dania tuj tajemnicy.

Pan de Villenoisy ujął jej rękę z przyjaż* 
nią, uścisnął w swoich.

— Gorączkę masz, Mino — rzekł. — Mo- 
żeby lepiej odłożyć resztę tej rozmowy ?

— Jestem trochę chorą, ale nie brak mi 
zimnej krwi. Możesz pan mówić.

— Zatem moja droga pani, chcesz ode- 
mnie, jożeh rozumiem, ażebym ci ułatwił śle­
dzenie męża. Poprostu, nie obwijając w ba­
wełnę, chcesz go szpiegować, dostawać rapor­
ty o tom, gdzie bywa i co robi. Wszak tego 
pani pragniesz, nieprawdaż ?

Usta hrabiny ściągnęły się, jakby ze wstrę 
tu do wyrzeczenia stanowczego słowa. Je­
dnakże wymówiła po chwili głosem pewnym.

— Tak. Tego pragnę.
— Zapewne pomyślałaś, pani, że ja w za­

wodzie dyplomatycznym miałem sposobność 
posługiwania się ludźmi, zdatnymi do poszu­
kiwań, i chcesz, ażebym ci wskazał takiego, 
który godny byłby zaufania i nie nadużyłby 
powierzonej mu tajemnicy?

— Tak. Ale czyż trzeba mu powiedzieć 
wszystko ?

— O ! nie — odrzekł spokojnie margrabia.
On sam potrafi odgadnąć..! Dla specjalis­

ty, rozwiązanie takiej zagadki jast fraszką. Pa­
ni zaś w ciągu dwudziestu czterech godzin do­
wiesz się o wszystkiem.

— Czy ja koniecznie muszę się widzieć z 
tym człowiekiem ? — spytała zaniepokojona 
hrabina.

— Naturalnie.
- -  Aiboż pan nie mógłbyś mu udzielić ob­

jaśnień, bez mego udziału ?

„istinno ruscy żydzi" będą rządzć teraz war­
szawskim kahałem, a co jest rzeczą charakte- 
terystyczną, źe choć nie noszą długich kapot 
zyskali sympatię i poparcie tutejszych chasy- 
dów. Na odbytym w tych dniach bankiecie ży­
dowskim z okazji odmesionegc zwycięstwa nad 
„as ymilatolamj ‘ po raz pierwszy zeszli się ra­
zem chasydzi w długich chałatach, którzy na­
wet czapek ni e zdjęli z „postępowcami" ubra- 
nymi jak goje. I panowała pomiędy nimi m- 
Gzem nie zamącona rozczulająca zgoda... A 
złączyła ich radość ze zwycięstwa nad tymi 
żydami, co chcą żyć w zgodzie z Polakami.

B oisterow iePorto Arthura przed Sądem.

Proces Stessla staje się coraz bardziej in­
teresującym. Nietylko oskarżeni, aie i świad­
kowie tracą coraz bardziej równowagę, a w 
zeznaniach ich przejawia się ten sam antago­
nizm, pomiędzy dowódcami, jaki panował w 
oblężonej twierdzy i jaki przyczynił się być 
może w znacznym stopniu do jej prędszego 
upadku. Jedni świadkowie wychwalają nie­
słychane męstwo jen. Stessla i Foka, którzy 
mieli według ich zeznań odwiedzać najniebez- 
pieceniejsze punkty, a twierdzą natomiast, że 
jen. Smirnow nigdy me pokazywał się na po­
zycjach i żołnierze zobaczyli go po raz pierw­
szy dopiero... po kapitulacji. Inni świadkowie 
znów utrzymują, że Stessei nie wychodził z 
swego domu, a duszą obrony był Smirnow, 
który dawał dowody osobistego męstwa. Kto 
ma rację, trudno przesądzać. Z tych jednak, 
tak sprzecznych głosów przedewszystkiem wy­
nika, że na rozprawie sądowej toczy się zażar­
ta walka pomiępzy dwoma wrogiemi obozami, 
reprezentowanemi z jednej strony przez Stes­
sla i Foka, a z drugiej przez jen. Smirnowa. 
Przychodzi też z tego powodu do ciągłych, 
starć i awantur. Zwłaszcza jen. Smirnuw, z 
ogromrą furją napada na swego kolegę z ła­
wy oskarżonych Stessla. Gdy szereg świad-

— O ! moje dziecko, nie spodziewaj się 
tego odemnie! zawołał stary dyplomata z rap- 
townem uniesieniem — Kocham panią bar­
dzo, ale kocham również męża pani... ’ Już i 
tak zadaleko się posuwam, służąc pani tak 
czynnie, przeciw niemu... Chcę zachować choć 
ostatni pozór neutralności. Dam do rozporzą­
dzenia pani środki dowiedzenia się prawdy. 
Od pani zależeć będzie odpowiednio je zużyt­
kować.

— Niech i tak będzie. Kiedy mi pan przy­
ślesz agenta ?

— W ciągu dnia. Zaraz pojadę do prefe­
ktury, rozmówię się i przyślę do pani,

— Nie wychodzę z do.au.
— Zatem panią pożegnam.
Wziął za kapelusz, stanął przed hrabiną i 

odezwał się w esoło:
— Więc to nieodwołalne postanowienie, 

bez cofania się, bez żalu? Pamiętaj pani, że- 
czyn, który spełnisz, jest tego rodzaju, iż męż­
czyzna z charakterem  męża pani przebacza ztt< 
niego bardzo rzadko.

—- Jeżeli nie winien, nu dowie się. Jeże­
li winien, to wszystko jedno !

— Więc do widzenia.
Pocałował ją w rękę i odszedł. Ona po­

została zamyślona, ale zarazem jakby uspoko­
jona tem powziętem postanowieniem i rozpo­
częciem walki.

O godzinie trzeciej, kiedy starała się czy­
tać dla rozerwania myśli, wszedł lokaj i wy­
rzekł pół-głosem :

— Jakiś człowiek przyszedł do pani hra­
biny od pana Villenoisy.

Pani de Fontenay drgnęła. Zaledwie przed 
dwiema godzinami margrabia ją opuścił, a już 
obietnica jego była wykonana. Ogarnął ,ą
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łtów zeznawał na korzyść Stessla, jen. Smir- 
now zrywa się i oświadcza:

— Jestem zdania, ze jen. Stessel nie ujaw­
nił żadnej bojowej działalności. Nie brał on 
żadnego udziału w obronie twierdzy Cała je­
go czynność polegała na pisaniu lirycznych 
rozkazów i rozdawaniu nagród i odznaczeń. 
Stessel, który wykradł moje depesze...

— Proszę ma używać takich wyrażeń — 
przerywa Smirnowrowi przawodniczący.

Tu zrywa się Stessel i woła wzburzony:
— Jen. Sroirnow jest tutaj drugim moim 

prokuratorem. lNie mogę odrazu bronić się 
przeciw dw m ludziom.

Podobne starcia pomiędzy dwoma najwyż­
szymi komendantami Portu Artura powtarzają 
się na każdem posiedzeniu sądu. Jeśli ci dwaj 
jenerałowie ujawniali podobną zgodę i podczas 
obrony twierdzy, to tylko można się dziwić, 
że tak długo zdołała się ona bronić.

Piątkowa rozprawa sądowa, z której ma­
my sprawozdania pism petersburskich, obfito­
wała w wiele charakterystycznych epizodów.

Na zapytanie pn kuratora, czy twierdza 
mogła się bronić dalej, świadek jen. G-orb.ito- 
wskij odpowiada:

— Ci, którzy twierdzą że Port-Artura mógł 
trzymać się jeszcze całe miesiące, mają, oczy­
wiście, swoje osobiste rachunki z gen. Stos- 
slem. Kieoy padł fort Nr. 8...

Tu zrywa się kapitan Anojew i woła: — 
Fort Nr. 8 nie upadł, lecz został wysadzony w 
powietrze!

— Kapitanie, bądź łaskaw opuścić salę!— 
mowi ostro prezes, i oficer, dzwoniąc ostroga­
mi. wychodzi wyprostowany z sali.

Jenerał Gorbatowskij stwierdził dalej, że 
wszyscy żołnierze byli tak pomęczeni, apaty­
czni, chorzy, że nawet nie rozumidi o co 
rzecz chodzi, gdy się dowiedzieli o kapitulacji 
i nie reagowali zupełnie na ten wypadek. 
Większość załogi była tak znużoną, że nietyl- 
ko żołnierze ale i oficerowie na wiadomość o 
poddaniu twierdzy, udali się natychmiast na 
spoczynek, nie pytając wcale o warunki kapi­
tulacji! Dopiero na drugi dzień po przespaniu

wielki niepokój. Wprawdzie ani na chwilę 
nie pomyślała o odprawieniu tego człowieka, 
lecz wahała się go przyjąć, wobec tego, co mia­
ła mu powiedzieć. Kazała go jednak wprowa­
dzić. W minutę później, zobaczyła wchodzą­
cego człowieka średniego wzrostu, dobrej tu­
szy, starannie w\golonego, w granatowem u- 
braniu, mającego minę lokaja z wyższego do­
mu, poszukującego służby. Skłonił się i cze­
kał, co mu wielka dama powie.

— Przychodzisz pan od pana de Villenoi- 
sy? — spytała.

— Tak, pani — odrzekł głosem obojętnym
i jakby steranym.

— Wiesz pan, o co chodzi1?
— Wiem, proszę pani.
Krew uderzyła hrabinie do twarzy, jednak 

że ciągnęła dalej :
— Czego pan potrzebujesz do tego1?
Jegomość uśmiechnął się ledwie dostrze­

galnie :
— Ażeby pani kazała rai pójść, a w cią­

gu dwudziestu czterech godzin wszystko się 
zrobi.

— Czy pan znasz osobę, którą masz śle­
dzić?

— Któż w Paryżu nie zna pana hrabiego
d e ...

Przerwała mu słowy : „To dobrze” tonem 
bardzo oschłym, jakby zapobiegając zniewa­
dze, którą byłoby wyrzeczenia nazwiska jej 
przy niej, przez takie u s ta :

— Czy nic więcej nie żądasz pan ode- 
mnie ?

— Nie, proszę p an i! Skoro pani każe mi 
działać, zaraz wyruszę, a, gdy zbiorę wiado o- 
ści, będę miał zaszczyt zgłosić się do pałacu.

Skłonił się i lekkim krokiem poszedł ku 
drzwiom.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

się, żołnierze i oficerowie ujawnili zaintereso­
wanie co do losu twierdzy i jej załogi.

W ogóle jen. Gorbatowskij w swem zezna­
niu rozwiał h-gendę o doskonałym i wojowni­
czym usposobieniu żołnierzy portarturskich.

Doręczonu mi — mówił świadek— list, któ­
ry na jednej z pozycji wytknięto na Kiju wraz 
z czerwoną choiągwią. W jiśoie tym podofi­
cerowie oświadczają, iż nie są w stanie dłużej 
utrzymywać w karności żołnierzy, a dalszą o- 
bronę twierdzy uważają za niezbędną tylko 
jenerałowie, żądni nagród i odznaczeń.

Zły wpływ na usposobienie garnizonu, wy­
wierały rozmowy, jakie prowadzili żołnierze 
rosyjscy z Japończykami, podczas zawieszenia 
broni i uprzątania trupów. Japończycy rozda­
wali wśród nich karty, przedstawiające różne 
sceny z życia jeńców rosyjskich w Japonji, 
pozostających pod troskliwą opieką japońskich 
sióstr miłosierdzia.

Jeden ze świadków kap. Wasiijew, zeznał 
ciekawy szczegół, dotyczący pamiętnego od­
wrotu wojsk rosyiskich po bitwie pod Kin- 
czon. Według tego zeznania panikę w szere­
gach rosyjskich wywołał korespondent gazet 
petersburskich p. Kupezyńskij, głośny obecnie 
z skandalicznych rewelacji o działalności do­
wódców rosyjskich. Mian wicie gdy cofające 
się wojska rosyjskie przybyły na stację Nan- j 
galin, miał on wpaść nagle z okrzykiem „Ra­
tujcie się! Japończycy idą!“ j

Żołnierze rzucili się wtedy w popłochu do i 
ucieczki, strzelając i zabijając swoich własnych 
towarzyszów, bo jak się następnie okazało. 
Japończyków nigdzie nie było. *

Jeśli opowiedziany przez kap. Wasiljewa 
szczegół jest zgodny z rzeczywistością, nie 
świadczy dobrze o armji, którą mogła zmusić 
do paniczuej ucieczki... fantazja koresponden­
ta dziennikarskiego!

Rada miasta.
Wczorajsze trzecie z rzędu posiedzenie nie 

zakończyło jeszcze debaty ogólnej nad budżetem

§ 1 ) Ja n  Okwietko.

PRZE© BURZĄ.
Niewiadomo też dlaczego zbankrutowany 

Lolo Zgrabnicki zaprasza na kolacyjkę przejez­
dnego obywatela z Hrubieszowskiego, o któ­
rym wie, że posiada tyle a tyle włok czarno- 
ziomu, tyle a tyle setek tysięcy w listach za­
stawnych i córkę jedynaczkę. Szlachcic wie z 
pewnością, że Lolo nic nie posiada; słyszał o 
jego wybrykach, o życiu bez wczoraj i boz ju­
tra, domyślił się nawet, że jogo amfitrion jest 
już kandydatem na zięcia. Idzie więc na kola­
cję z mocnera postanowieniem 1 rzymania się na 
baczności i sam się później dziwi, że Lolo mu 
się nagle wydał nie tak złym i nie tak głupim, 
że wykrył w nim potomka dobrej rodziny, że 
znał jego ojca, z którym byli na ty i że Lolo 
ma tylu szykownych i utytułowanych przyja­
ciół. Wprawdzie obywatel z Hrubieszowskiego 
jest niewątpliwie domokratą i córki by nie wy­
dał nawet za Radziwiłła. Lolo jednak tytułu 
nie posiada, a, że bywa w najlepszem towarzy­
stwie, to tylko świadczy o jogo wrodzonej de­
likatności. Brak majątku, nieumiejętność wzię­
cia się do żadnej pracy, znano kareiarstwo Lo­
la przestają przerażać troskliwogo ojca i po pa 
ru zręcznych posiedzeniach Lolo czuje się upo­
ważnionym do rozpoczęcia prawidłowego oblę­
żenia.

Z biedy, postronny obserwator zrozumiał­
by może, dlaczego w knajpie, a nie gdzieindziej 
zgrabny agent ubezpiecza na życie; dlaczogo 
nieznany wynalazca mnioj jeszcze znanego wy­
nalazku w knajpio właśnie zdradza swą tajomni 
ce przed puszczającym się na spekulacje nie­
doświadczonym młodzikiem, którego spadek po 
świeżo zmarłym ojcu postawił na czele mozol-

^ i  w

Debata ta doszła do punktu kulminacyjnego na­
pięcia i zainteresowania w koueoweni, sześue- 
kwadransowem Ijprzemówienu prĄ:yden|Ui drą 
Leo Była to mowa w wielkim stylu i należy przy 
znać, ze zyskała ogólny i zazjużony sukces Na­
jęte w niej stanowisko prezydenta wobec obec­
nej opozycyi konserwatystów uderza stanow­
czością, jasnością i siłą. Wsparty faktycznymi 
cyfrowymi dowodami nietylko zbijał prezydent 
z werwą polemiczne zarzuty opocycyi, ale sam 
przeszedł do ofenzywy, zarzucając leaderom opo- 
zycyi politykę osobistą, politykę niedomawiań, 
insynuacyi i niepokójm a opinii pu­
blicznej nieuzasadnionemi pogłoskami. Bezwąt- 
pienia wywody te wt znacznej części są słuszne... 
Z drugiej strony prezydent przez swe oświad­
czenie w sprawie postulatów żydowskich słu­
sznie również daje powód do twierdzenia, że w 
polityce miejskiej zbyt łatwą akomo.dujc s-.ę do 
nowej większości. Chyba, że swe oświadczenie 
złożył tylko dla zadowolenia pp. Ignacego i Ra­
fała (?) Landaua, a nie wysnuje z niego konse- 
kwencyi praktycznych. Demokratyczny ton o- 
statnich jego wywodów wzbudzić powinien prze­
konanie, że prezydent chce za radą p. Daszyń­
skiego przyzwyczaić siebie i swych kolegów do 
demokratyzimu nie tylko na eksport, ale tu, w 
rcliiyee komunalnej Krakowa.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Po mterpi-lacyi p. Łepkowskiego w spraw ;e 

wywożenia śmieci w jiobliżu Zakładu Lubomir­
skich i zadawalającej odpowiedzi wiceprezyden­
ta p. .Szarskiego złożył p. Ignacy Landau oświad 
czenie, że niezawiśli żydzi głosować będą za bu­
dżetem pod warunkiem, że prezydent zmusi o- 
porne cechy miejskie do przyjęcia. Mo swego 
łona żydów i że odtąd częściej żydzi będą powo­
ływani na posady nauczycielskie w śródmieściu 
i na posady urzędnicze w gminie. P Landau 
odczytał następnie prezydentowi ustęp progra­
mu stronnictwa demokratycznego, traktujący o 
„praktycznem i przestrzeganiu1 równoupra wnie*- 
nia politycznego społecznego i ekonomicznego ży 
dów“ i przywoływał go do stosowania się do tej, 
ewangelii* demokraeyi!. Pozaitem domagał się

nie uciułanej fortunki. Ale z pewnością ujdzie 
jego zrozumieniu to, że fabrykant Kempke w 
knajpie zdobywa sobio dyrektora że przy ko­
lacyjce daje instrukcje przejezdnemu agentowi 
lub się układa z berlińskim dostawcą. Ujdzio 
toż jego zrozumioniu, dlaczego adwokat Sapal- 
ski staje się nagle w knajpie redaktorem jedne 
go z najpoczytniejszych pism, a znany powio- 
ściopisarz Ikski znajduje tamże nakładcę na swo­
je ostatnie arcydzieło.

Wszystko są to rzeczy niewytłumaczone 
dla postronnego obserwatora; bezpośrednim zaś 
skutkiem tych zjawisk jest to, że restauratorzy 
warszawscy robią w krótkim czasie krociowe 
majątki, a ich zakłady tryskają gwarą i życiem 
w późną noc, kiody miasto śpi albo spać po­
winno, kiedy jutrzejszy dzień świta i praca ju­
trzejsza czeka, a zbiry rządowe, jak pająki, za­
ciągają sieci na wygłodniałe socyalistyczne mu­
chy, lub narodowe komary.

Dla ludzi miejscowych, którzy się z tem 
zżyli, rzecz nie przedstawia stron niezrozumia­
łych.

— Jesteśmy wiolkiom miastem, — tłuma­
czył kiedyś Staś Dolski, a Giesztołd, który pe­
dantycznie lubił się zagłębiać w przyczyny 
wszoch rzeczy, dodał:

— Warszawiak tak jest stworzony, że pra 
cuje w dzień na to, aby mieć, co wydać w 
nocy.

Spostrzeżenie to zadowolniło wszystkich, 
siedzących przy stoliku, i pod batutą Dolskie­
go huknęła nowa butelka szampana, oprysku­
jąc białą pianą rżnięto szkło kieliszków. Wszy 
scy współbiesiadnicy zrozumieli, że czynią do- 
brzo, skoro starają się utrzymać bądź co bądź 
charakter miejscowy, a Dolskiemu wydało się 
nawet po przez mgłę, przesłaniającą mu myśli, 
że spełnia czyn wysoce patryotyczny.

Kiedy Borowski z Dolskim, wymknąwszy

m iODOSyTnifl Kazimierza Robackiego założona id 1841 - 
fi rak ó id, ul, 5łaiDr 
koiDsha 26 poleca
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zwoły wariia komisji Statutowej,| refDpmy .po­
datku domuwo-czj nszorwego, budowy tanach 
mieszkań na Kazimierzu, założenia jatek miej­
skich.

P. Ulanowski odpowiadał na polemiczne 
wywody dra Bandrowiskiego i Kosobuckiego, 
przyczem oświadczył, że uznaje wielki takt i 
umiarkowanie p. Bandrowski°go i życzyłbv 
sob.e, by tenże mógł swoje zdolności okaza<. jako 
poseł krakowska w Sejmie. Mówca utrzymuje w 
pełni swe twierdzenie, ze należy rozkładać plany 
gospodarki miejskiej na okres 6 12 lat, a nie
obwiązać gminy na czas bardzo daleki. Tak gos­
podarka normalnego budżetu jak inwestycyjna 
wykazuje w prezydyum więcej imcyatywy niż 
realizacji, zwłaszcza inwestycyę prowadzi się 
jako cel dla siebie, a nie uwzględnia się finanso­
wej siły gminy.

Wiceprezydent Sare polemizował! z dr^m 
Jaworskim i z Daszyńskim Grunta pofortyfika- 
cyjne należy ostrożnie i powpli parcelować, by 
me zdeprecyonować innych gruntów miejskich, 
należy w porozumieniu z sąsiedniemi gm nami 
wypracować plan nowych dzielnic, nad ezom 
biuro osobne pracuje i przeprowadzić r e g u ła  cyę 
ulic, by nie parcelować gruntów w stanie dzikim 
Jeszcze przy końcu obecnego roku do parcelacji j 
będzie można przystąpić. Choroby nagminne by- • 
wają przewlekane ze wsi okolicznych „Wielki 
Kraków4 rozciągnie nad niemi lepszą kontrolę j 
sanitarną. Podnoszono, że Kraków to jedno wiel- j 
kie błoto . . . Błoto jest, jak deszcz pada — to j 
prawda. Ale po zupełnem zorganizowaniu za- j 
kładu czyszczenia nu.asta, co nastąpić ma we­
dług uchwały Rady w terminie jeszcze dwule­
tnim, miasto będzie czystszem Dzisiaj czyni się 
próby z przyrządami . . .  j

P. Daszyński•’ Lwów za darmo nie przyjął 
koproforu.

R. Sare: Koprofor funkcyonuje i przynosi 
dochód 450 kor. z porozlewanych na nim anon­
sów ..  . (Śmiech) Jak dzisiaj porządki w mieście 
aą lepsze . . .

R. Daszyński: Te same co dawniej, i to za 
miliony ! !

R. Sare Zrzekam s)ę przekonywania p-i 
Daszyńskiego. Mówca w końcu omawia budowę 
bruków, taryfę kominiarską i poszczególne po- 
zycye budżetu.

R Jaworski usprawiedliwia zasięganie in- 
formacyi do do zwrotów zaległości podatku kon- 
sumcyjnego (34.000; od/ )direkcyi skarbowej.

się z dogorywającego wieczoru, weszli na lalę 
do Bristolu, znaleźli tam licznych znajomych.

Przy jednym ze stołów siedział Opolski, 
słuchając z monoklom w oku pohtycznych wy­
wodów Owsińskiego. Owsiński ciężko sapał, 
mówił głośno, chociaż z ruchów znaó było, że 
mimowolnie gra role spiskowca.

— ., .tylko lojalność, panie, bezwzględno 
stanie na gruncie praw. . .  — odbiło się o uszy 
Zygmunta. Opolski nie odpowiadał, słuchał po­
błażliwie i patrzył przez monokl na m^wcę, 
który w jego wzroku mógł wyczytać zarówno 
zachętę, jak spokojną, łagodną drwinę.

— Zawsze program? — witając się prze- 
chodem rzucił Dolski, któremu Owsiński nie im­
ponował, bo nie należał do najwyższej śmietan­
ki Owsiński sapnął głośniej, spojrzał na niego 
swemi dobrem) , baraniemi oczami, w których 
obecnie podrażnienie łączyło się bezsilnie t o- 
burzeniem. Chciał coś odrzec, ale rozmyśliw­
szy się machnął ręką lekceważąco i ciągnął dalej 
przerwane wywody, zwracając uwagę wyłącznie 
na Opolskiego.

Przy innych stołach zgrupowani wedłig je 
dnodniowych sympatji, siedzieli niedawni towa­
rzysze z balu; białe gorsy, trochę pomięte koł­
nierze świadczyły o ich niedawnem zajęciu, a 
mniejsze lub większe ożywienie — o skali u- 
działu, jaki brali w odbytej zabawie. Przecho 
dząc koło r.ich, młodz ■ ludzie przystawali na 
chwilę, zamieniali świeże spostrzeżenia, potocz­
ne żarty i ulotne docinki.

Czy dyrekeya skarbu lziała tu ekscytująco 1 
Mówca podtrzymuje zdanie, że zarząd gminy 
wciągając dochód 50.000 kor. ze sprzedaży grun 
tow pofortyfi kacyjnycb czerp.e z majątku gmi­
ny P ozytyw n ych  wniosków w -sprawie budżeto­
wania mówca me podaje, bo nie znajdą one Tirze 
czywistnienie pozytywnego.

Nastąpiły sprostowania faktyczne pp. Koso- 
buckiego, Daszyńskiego i Lepkowskiego. B Ko- 
sobucki prostował twierdzenie p. TTlanowskiego, 
jakoby „robił wybory11 dra Jordana. Mówca ro­
bił wybory lecz dla p. Edmunda Zieleniewskie­
go. P. Daszyński w formie sprostowania mówił: 
Nieprawda jest, co powiedział p, Sare, jakobym 
był niedostępnym jego argumentom . . . Twier­
dzenie, że Kraków obecnie jest czyściejszym, nie 
iodpowiada rzeczywistość^. JOielrownjctwo) zaH 

; kładu czyszczenia miasta powierzono człowieko­
wi bez kwalifikacyi, byłemu fechtmistrzow. i 
lejtnantowi . . . Próby z fortepianami są nieu­
dolne. Również n.esłusznem jest twierdzenia, ze 
rzeźnicy od 17 bm. zniżyli ceny mięsa. Zniżenie 
to istnieje tylko na papierze magistrackim.

R. Łepkowski prostował humorystycznie nie 
które zdama p. Kosobuckiego, jako to, że pensya 
prezydenta miasta wynosi na godunę 2 korony, 
a nie 4 korony i t. p.

Następnie objął przewodnictwo obrad p. 
Szarsk., a dr. Leo wygłosił długą mowę, przery­
waną kilkakrotnie oklaskami.

MOWA DRA LEO
Prezydent zwraca uwagę, że w takim tonie, 

jak w obu pierwszych dniach debaty budżetowej 
nie przemawiano jeszcze ho żadnego prezydenta 
Krakowa. Opozycya była więcej niż jadowitą, i 
tem więcej go dotknęła, że pochodziła od kole­
gów uniwersyteckich /i przyjiacdół osobistych* 

Motywem każdej opozycyi powinien być wzgląd 
na dobro publiczne, a nie jak tu względy osobi­
ste. Prezydent jako uczeń szkoły politycznej kra­
kowskiej jest zdania, ze nie należy nigdy obniżać 
powagi tego czynnika, który reprezentuje wła­
dzę, a zwłaszcza władzę autonomiczną. Do cze­
go bowiem dojdziemy, jeżeli drogą insynuacyi i 
podejrzeń, wypowiadam tonem nieprzyjemnym 
i pozwalającym się dużo więcej domyślać, wzbu­
dzi nieufność do zarządu miasta. Niema nic 
cięższego od podejrzeń!

Prezydent nie ence mówić o przyczynach 
sece syi , koła radzieckiego*4, bo musiałby wcho­
dzić w stosunki prywatne. U secesyonistów bo­
wiem przeważyły względy dalekie od dobra pu-

Przed wyłysiałym Podkomorskim Dolski pa 
tetyoznym rucnem wstrzymał Borowskiego:

—» Nie przeszkadzaj mu, en zajęty.
Podkomorski chrząknął i pokręcił się na 

krześle; znaó było, że ma dowcip Dolskiego nie 
w smak. ale się odciąć ni* umiał.

— Czem? — spyi ał rozbawiony jego zakło­
potaną miną Borowski.

— Sumuje posagi uczestniczek dzisiejsze za­
bawy i myśli, co by to było, gdyby się mógł 
ze wszystkiemi ożenić.

Podkomorski był rzecywiście znany jako 
łowca posagowy. Na żart Dolskiego, dotknię­
ty w najboleśniejsze miejsce, chciał się obrazić, 
alę zanim przybrał odpowiedni wyraz, już go 
Dolski klepał po plecach.

—- No, no, tylko spokojnie, ko wyłysie­
jesz.!...

I poszli dalej, a za nimi Podkomorski mru­
czał niezrozumiale.

Mijali teraz stoły, przy których siedzieli o- 
ficerow-e konsystujących w Warszawie pułków 
gwardji. Dolski znał ich wszystkich, witał 
po francuzkn i sam był witany entuzjasty­
cznie.

— Ah, tous voila!
— (Test vous?
— Vive Stanislas Dolski.

(Ciąg daJszy nastąpi.)

blicznego, chodziło tam o ambieye daleko idące, 
sprzeczne celom administracyi miasta. Prezy­
dent tych pretensyi nie mógł zaspokoić, by nie 
stanąć w sprzeczności a większością Rady.

Polemizując z wywodami opozycyi stwier­
dza mówca, że jego udział w kierownictwie 
przedsiębiorstw miejskich, jak gazownia, elek- 
ktrownia jest realnym i znacznym, db.tego przy. 
kro go uderza odmawianie mu zasług, gdy przed 
siębiorstwa te prosperują dobrze. Należy patrzeć 
na cyfrowe rezultaty bez okularów animozyi o- 
sobistej. W sprawie nieudałej konwersyi długów 
prezydent wskazuje, że zbliżamy się dc normal­
nych czasów na rynku pieniężnym, że więc kon- 
wersya choć w części będzie mogła nastąpić. Spra 
we „Wielkiego Krakowa44 nie doszła do skutk* 
w Sejmie „nie bez udziału animozji osobistych 
pewnych czynników** nad czem ubolewać należy 
(Brawo)! Wielki Kraków nie jest fantazyą ani 
utopią. Podobne wywody są szkodliwe i mówca 
przestrzega przed budzeniem takiej nieufności 
wśród mas. W sprawie mieszkania i powozu 
dla prezydenta oświadcza mówca, że wszystkie 
większe miasta uchwaliły reprezentacyjne mie­
szkania i powozy prezydentom. Każdy admini­
strator musi mieć pojazd, by mógł cwiedzaó 
swój okręg administracyjny, również godność 
miasta wymaga, by prezydent miał salvny re­
prezentacyjne podobnie jak mają i urzędnicy 
rządowi np. delegat Namiestnictwa w, Krakowie.

Obszernie omawia ; następnie preizydenjfl
mowę r. Jaworskiego i oświadcza, jeżeli panowie 
w prasie szerzycie bez uzasadnienia opinię, że 
stan finansów jest groźny i wołacie: dokąd to 
nas zaprowadzi, to nie wyświadczacie przysługi 
ani gminie, ani sferom, które reprezentujecie. 
Mówca wykazuje że projekt budżetu jest raczej 
pesymistycznym niż optymistycznym, że zam­
knięcie rachunkowe za rok 1906 kończy się nad­
wyżką dochodów w kwocie 198.000 koron. Niema 
więc powodu do niepokojenia ludności i utru­
dniania gospodarstwa kredj lowego gminy.

Przyczyny drożyzny widzi prezydent w po­
lityce agraryuszów i w kartelach przemysłowych 
i obiecuje, że w najbliższym czasie zaczną na 
mocy układów, niektórzy rzeźnicy sprzedawać 
pod kontrolą magistratu po zniżonych cenach 

mięso. Przyteyn y y obecnej drcżyzri
mieszkań upatrywać należy w rewersach demo- 
lacyjnych, w brutalnem podwyższ* niu podatku 
państwowej: f) dómotyo-czynsteowego rw J latach. 
J8P7—9, które zatamowało ruch budowlany * 
w immigracyi obcych Zarząd gminny przystąpi 
do budowy tanich mieszkań zaraz po zrealizowa­
niu pożyczki co łącznie z zabudowaniem gran­
ów  p&fortyfikftcyjr.ycM i reformą nda t ku 
czynszowego zmniejszy drożyznę mieszkań.

Prezydent wyjaśnia oda* śnie do wywodów 
r. Landaua, że będzie się starał skłonić cech v dr. 
przyjęcia żydów. (Pocoł) Atoli załatwienia tej 
sprawy musi nastąpić zgoanie i bez zaostrzenia 
stosunków między chrześcijanami a ludnością 
żydowską. Również prezydent nie czyni różnicy 
między kandydatami nautcjzyciielskimi chrfZeó-> 
cijańskimi a żydowskimi.

Po omówieniu spraw rękodzielniczych pre­
zydent zajął się poruszonemi już przez poprze­
dnich mówców kwestyami politycznemi. „Lwa 
żąłbym, mówił, za nieszczęście, gdyby konserwa­
tyści otrzymali większość w Sejmie. Dążyć mu­
simy do skonsolidowania narodu pod hasłami, 
które odpowiadają nowożytnym stosunkom . . . 
Stosunki te się zmieniają i tylko ślepy doktryner 
chciałby powstrzymać tę naturalną i zdrową e» 
wolucyę. Musimy zdobyć większość w ,3ejmi* 
dla demokracyi. Ale w tym celu potrzeba wy­
wrzeć nacisk na rząd centralny. Stronnictwa de­
mokratyczne i sccyaffistyczne powinny zmusić 
rząd do przedłożenia Sejjnom powszechnego 
prawa głosowania. Wtedy ustąpi również ł 
większość konserwatywna. To zależy w znacznej 
mierze i od socyalistów, od ich pracy i na rząd. 
Jeżeli tego nacisku nie będzie. Sejmy do stan. j 
niewystarczającą reformę w ramach obecnych 
kuryi.44

W sprawie reformy statutu prezydent przyj 
inuje w pełni zarzut za bezczynność. Ale uwaź<J

D i k t y  w i z y t o w e !  „ G ło s u  D a ro d u " i
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ja  czczą demonbtracyę układanie reformy wy­
borczej dla miasta, gdy była nadzieja, że Sejm 
uchwali projekt ,.Wielkiego Krakowa.44 Obecnie 
pora jest do pracy nad statutem dla rozszerzo­
nego miasta, bo Sejm niewątpliwie na rozszerze­
nie się zgodzi. Musi się znaleść sposób zgo­
dnego załatwienia tej sprawy między polską de- 
mokracyą a socyalną demokracyą. Uwzględnić 
się musi tu strukturę społeczną miasta. Prezy­
dent dołoży wszelkich starań, by w najkrótszym 
czasie załatwić tę sprawę. Komisye statutowe 
magistratu zajmą się nią gorliwie, A nie ulega 
wątpliwości, że na odnośny projekt zgodzą się 
rówmeż i te warstwy, które p. Daszyński repre- 

Prezydent zakończył słowami: fSkorośmy 
się zdecydowali przejść pod sztandary demokra- 
cyi, to poczuwamy się do obowiązku spełnić te 
wszystkie postulaty, które są postulatami praw­
dziwej demokracyi. (Oklaski).

{Wiceprezydent Szarski: Zamykam poslm 
dzen ie.

R Ulanowski: Proszę o głos.
Wiceprezydent Szatr.skń: Posiedzenie zam­

knięte.
R. Ulanowski: Niemożemy milczeć! Rzucono 

tu insynuacye na nas. Proszę gios.
Wiceprezydent . Szatrski: Posiedkfónie już 

aamknięte.
R. Ulanowski: Zamknąć dja i odebrania

głosu — to nie sztuka.
Wśród ogólnego poruszenia radcy się roz­

chodzą

K R O N I K A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM 1

KUPUJCIE TYLKO U CHRZĘŚCI JAW!
Kraków dnia 23 stycznia 1908 r.

— K a l e n d a w y k  k o s e ie łn y :  Daiś w« ezws r- 
k»k Zftśla liny Najśw M arji P anny , R ajm unda w yina- 

-way; w piątek Tym oteusza biskupa męczennika.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schtd s t o ­

rn rozpoczął się dzie o gnaz. 7 minut 28; eacLtd przy­
pada o godz. 4. min. 15, dtugość dnia godz. 8 minut 47.

— NABOŻEŃSTWA. Ku czci Najświę­
tszej Rodziny I. M. I., której uroczystość przy­
pada w niedzielę dn. 26. D. m,, odprawionem 
będzie w kościele 00 . Boaifratrów na Kazi­
mierzu nabożeństwo z następującym porząd­
kiem O godz. 8 rano, wotywa, o godz. 10-ej 
rano suma z wystawieniem mjświętszego Sa­
kramentu, a o godz. 8 popołudniu uroczyste 
nieszpory.

— W „ELEUTERjP wygłosi w niedzielę dn. 
*26 b. m. o godz. 7 wieczór p. dr. Filip Eisen- 
berg. odczyt p t. „Nauka a etyka wobec pra­
wa alkoholizmu.“ Wstęp, do krzeseł 20 hal., 
na salę 10 nal. Następnie zabawa abstynencka.

W sobotę dn. 25 b. m. zabawa taneczna 
z niespodziankami o godz. 8 wieczór. Wstęp 
1 K 50 hal., dla członków i akademików 1 K. 
.Zaproszenia wydaje sekietaryat i skarbnik p. 
Rem (Bouffal, Rynek gł. 22.)

— ROCZNICA PO WSI ANIA. W 46 ro­
cznicę powstania styczniowego, odbyło się wczo 
raj przedpołudniom nabożeństwo żałobne w ko­
ściele OO. Kapucynów. W nabożeństwie ucze­
stniczyli weterani z 1863 r ze swoimi sztanda­
rami, publiczność i liczna młodzież szkolna.

Wieczorem, urządziła młodzież szkół śred­
nich pochód z sztandarami i lampionami, w 
którym obeszła wszystkie pomniki bohaterów 
narodowych.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Spółka au­
torska „Robert de Flers i G A. de Caillavet“, 
będzie na scenie krakowskiej reprezentowana 
po raz pierwszy. Spółka ta w dziedzinie lek­
kiej komedji, należy we Francji do jednej z 
najbardziej poszukiwanych w setkach teatrów 
stolicy i większych miast. Komedje takie, jak 
„Ścieżki cnoty14 lub „Miąutte i jej matka14, u- 
znawane są za najlepsze w ka^egorji „komedyj 
bez pretensji14. W roku bieżęcym autorowiedo 
stąpili zas, czy tu zadebiutowania w pierwszym 
teatrze Francyi, t. j. w „Comedie francaise44. — 
Debiutem tym była „Miłość czuwa14, Którą te­
atr krakowski daje po raz pierwszy w sobotę 
dn. 25 b. m. Krytyka, nie wyłączając orga­
nów najsurowiej osądzających teatr, przyznała 
jednogłośnie sztuce zalety pierwszorzędnego 
humoru, wdzięku i wykwmtności.

— WIELKĄ AWANTURĘ „pyrotechiii- 
■ezno-krajową44, zapowiada p. Michał Mądrzykow 
ski na niedzielę w Parku krokowskim. Awantu­
rę tą określił p. Mądrzykowski nnzwą „ wypa­
lanie kominów w piekle-4. Tytuł ten niezawod­
nie zainteresuje wszystkich właścicieli realności 
lokatorów, no i kominiarzy, którym to ostatnim 
j_tLierza widocznie p. M. urząda ó knnkurtm ię 
wobec wysokiej taryfy kominiarskiej.

— „SZKOŁA44 NA PROWINCJI. Dosko­
nała sztuka Z. Kaweckiego „Szkoła44 której 
wyłącuie prawo grania na prowincję gal.cyj- 
ską nabył p. Eug. Kalinowski, art. dram i b. 
reżyser Teatru lud., ukaże się na scenach pro­
wincjonalnych w połowie lutego b. r. F, Kali­
nowski, mając na celu dobro sztuki stara się 
zebrać jak najlepszy zespół artystyczny. Pró­
by rozpoczną się z dniem i go lutego. Wobec 
niezwykłego przyjęcia, jakiego doznała „Szko­
ła44 na scenach krakowskiej, lwowskiej i war­
szawskiej, przypuszczać należy, że takiem sa­
mem powodzeniem cieszyć się będzie także 
na naszej prowincji. Nadmienić wypada, że a- 
ktualny ten utwór sceniczny zyskał aprobatę 
kraj. Rady szkolnej.

— NEKROLOGIA. Kornela z Kosków 
Rojkowa, przeżywszy lat 47, zmarła w Krako­
wie dnia 21 b. m.

Kalendarzyk czwartkowy.
Dziś dnia 23 stycznia:
T e a t r  m i e j s k i  „Jak się wam podoba44
S a l a  R a t u s z o w a :  Posiedzenie bu­

dżetowe Rady miejskiej
S t a r y  t e a t r :  Wieczorek wełniany.
T h e  B e r l i t z  S c h o o l s :  W sali Muzeum 

przemysłowego odczyt p, t. „British Sport14, o 
godz. 6 wieczór.

T e a t r  K i n e t o n  trzy przedstawienia 
kinematograficzne.

C y r k  E d i s o n  przedstawienie kinemato 
graficzne.

Kronika prowincjonalna.
— TARNÓW. (Kurs stolarzy — „Kółko my- 

śliwych1- Odznaczeaie. Zabranie Towarż. ogro­
dniczego. — Dary. — Bale. — Betlejem. — 
Zapiski policyjne.)

Krajowy kurs majsterski dla stolarzy, u- 
rządzony w Tarnowie przez Wydział krajowy 
pod protektorem burm.st. za dr. Tertila, otwar­
ty został dnia 13 bm. Uczestników kursu jest 
14. z tych 9 majstrów i 3 czladników z Tar­
nowa, a 2 z Gorlic.

Każdy z uczestników kursu otr>ymał na 
własność bezpłatnie wrzystkie przybory nauko­
we i rysunkowe a nawet za utratę czasu w 
warsztacie otrzymywać będzie każdy 2 kor. 
dziennie. Kuratorem tego kursu ustanowiono 
członka kraj. komisji dla spraw przemysłowych 
p.At Nawratiia zastępującego p. S. Zarembę, 
budowniczego miejskiego w Tarnowie.

Kierownikiem kursu jest Stanisł. Jamroż, 
nauczyciel zawodowy, oraz kilku prelegentów 
Po skończonej nauce t. j, za 2 miesiące urzą­
dzoną będzie wystawa prac uczestników kursu.

Dzięki incjatywie kilku myśliwych, uprawia 
jących z zamd iwaniem ten nadzwyczaj zdrowy 
i przyjemny sport, zawiązanem zostało w mie­
ście naszem Towarzystwo łowieckie pod naz­
wą: „Tarnowskie ółko myśliwych44 mające na 
celu racjonalną hodowlę łownej zwierzyny i jej 
ochronę a zarazem ułatwienie swym członkom 
uprawiania sportu myśliwskiego.

Na walnem zgromdzeniu Towarzystwa, 
odbytem 23 grudnia z. p. wybrano wj dział 
złożony z 6 członków z prezesową Bronisła­
wą Szubą.

Miesięczne zebranie członków To w. ogro­
dniczego w Tarnowie odbędzie się w sobotę 
25 bm. o godz. 6,wieczór w gmachu w Semi­
narium nauczycielskiego.

Urzędnicy kancelaryjni sądu obwodowego 
i powiatowego, zebrani przy sposobności n >- 
minacji kilku kolegow, złożvli na Dom dla 
nieuleczalnych kwotę 12 kor.

Na ten sam cel złożył p. prokurator Ja 
kubowski 10 kor. a na budowę kościoła w 
Strusinie również 10 kor.

W sobotę 16 Dm. urządzają drukarze tar­
nowscy w sali „Strzeleckiej44 zabawę z tańca­
mi, z której czysty doebud przeznaczony zo­
stanie na fundusz wdów i sierot po druka­
rzach.

Zaś 1 lutego b.r. urządzony będzie bal 
Towarzystwa weteranów wojskowych w sali 
hotelu Bristol.

Dnia 19 bm. odegrane zostało po raz dru­
gi „Betleem Polskie44 przez T. S. L. z ogrom- 
nem powodzeniem.

Dnia 17 bm. przyaresztowała policja w do­
mu nocleguwym Teneza przy ul. Krakowskiej 
podejrzaną parę; krwią zbroczonego mężczy­
znę przy którym znaleziono parę sztuk no­
wych portmonetek i kobietę która jest jego 
kochanki], narywa się Julia BachUj. Co do męt 
czyzny okazało się., że nazywa sie Władysław 
Wojdyła i jest niebezpiecznym zł--dziejom przy­
byłym do Ta-nowr, aa gościnne występy.

W dnm 11 bm. wyłożono w sali ratuszo­
wej w dniu 14 listę sędziów przysięgłych izvs- 
tępoćw na rok 1908 do publicznego przeglądu.

PRZECIW OSZCZERSTWOM p. STAWEC- 
KIEGO. Na nadzwyczaj nem posiedzenim 
członków Zarządu i R ad y nadzorczej Macie­
rzy w Król. Pol. zapadia następująca uchwała.

„Wskutek ogłoszenia przez p. Karola Sta- 
weckiego „Listu otwartego w sprawach pol­
skiej Macierzy szkolnej44 z d. 30-stycznia r. 
b. my, niżej podpisani członkowie Zarządr 
głównego i Rady nadzorcze] Polskiej Macie­
rzy szkolnej, wyrażamy bezwzględne ubolewa­
nie z powodu ukazania się tego listu w tak 
smutnej, jak obecna, chwili, a zarazem głę­
bokie oburzenie z powodu ustępów listu, go­
dzących w obywatelską cześć prezesa zarzą­
du głównego Polskiej Macierzy szkolnej, me­
cenasa Antoniego Osuchowskiego.

Członkowie zarządu głównego:
Meczysław Pfeiffer, Mieczysław Brzeziń­

ski, Kazimierz Chełchowski, Kazimierz Kulwieć, 
Henryk Nusbaum, Stanisław Kopczyński, Zbi­
gniew Paderewski, ks. Jan Gralewski, ks. We­
sołowski, ks. M. Godlewski, dr. Fr, Kowalski.

Członkowie rady nadzorczej:
Ks. biskup Ruszkiewicz, Maurycy hr. Za­

moyski, Józef Natanson, Tadeusz Korzon, A- 
dam hr. Krasiński, J. Gryżewski, J. A. 
owięcicki, Piotr Drzewiecki, Stanisław Krze­
miński, Kazimierz Obrębowicz, Marjau Luto­
sławski, Wł. Smoleński, Franciszek Nowo­
dworski, Stanisław Bukowiecki.14

— JĘZYK POLSKI W SZKOŁACH RO­
SYJSKICH. Jak po macoszemu traktowany 
jest wykład języka polskiego w szkołach ro­
syjskich świadczy wymownie fakt, o którym 
donosi „Gazeta Radomska.44 Oto w seminarjum 
nauczycielskiem w Solcu wykład nauki języ­
ka polskiego powierzono nauczycielowi... śpie­
wu. W szkołach innych dzieje się jeszcze go­
rzej. Tam niejednokrotnie „wykładają14 język 
polski nauczyciele-Rosjanie, nieumiejący ani 
słowa po polsku.

— POMNIK CHOPINA W WARSZAWIE. 
W niedzielę odbyła się w Warszawie narad* 
komitetu budowy pomnika Chopina przy u- 
dziale licznego grona zaproszor uch osób ze 
świata muzyczno-arlystyczn~go. Po ożywionych 
rozprawach uchwalono wybrać pod budowę 
pomnika plac Warecki, a kosztorys w przy­
bliżeniu określono na 109,000 rb. Pomnik ma 
stanąć za dwa lala, t. j. w setną rocznicę 
urodzin Chopina.

— NOWY REDAKTOR „TIMES A.44 Pier­
wszy dziennik angielski „Times44 pozyskał no­
wego właściciela i kierownika. Jest nim wy­
trawny publicysta, C. A Pearson, który przed 
laty trzema objął był redakcję „Standard^’,1* 
w chwili ciężkiego materyaluego kryzysu tej 
gamety, a pozostawia ją w bardzo pomyślnym 
stanie finansowym. Od dwóch lat zabiegał o 
„Times"

Pearson jest synem pastora i był prze­
znaczony do duchownego zawodu. Publicystą 
został przypadkowo. Pewien tygodnik ogłosił 
konkurs: kiźdy z czytelników miał raz na ty- 
dzijń przez i  miesiące odpowiedzieć na dzie­
sięć pytań. Zwycięzcy obiecywano kierownic­
twu pismem. Otóż Pearson z pośród 8,000 
współzawi 'dników był jedynym, który na wszy­
stkie pytania odp*wiedz.ał zadowalniąjąco. Zo­
stał redaktorem, w 18 roku życ.a. Po paru la­
tach, za pożyczone pieniądze założył tygodnik 
„Pearson Weekly,44 wychodzący do dziś dni* 
pod tym tytułem, choć już zmienił właścicie­
la. Pearson zapełniał go sam od deski do de­
ski, wśród wędrówek p* Anglii, dla zdobywa­
nia materjałów do artykułów. Pismo rozminę­
ło się znakomicie, tak, iż niebawem mógł 
spłacić długi, a gdy je sprzedał w r. 1900, 
miał kiłka tysięcy funt. szŁ gotówki. Nastę­
pnie założył popularny dziś „Daily Eipress,4* 
nabył „Standard44 i pan pism wieczornych. 
Pearson jest człowiekiem żelaznej woli i ogro­
mnej inioyatywy. Ma ezas na wszystko. Wsta­
je o 7 ej. Godzinę poświęca na czytanie gazet 
gra w funt-ball, bierze zimną kąpiel, je śa.»- 
danie, przegląda korespondencje, wydaje po­
lecenia swoim współpracownikom. Po dru- 
giem śniadania zasiada i pisze do obiadu. 
Wieczorem nie pracuje nigdy, a o dwunastej 
jest już zawBze w łóżku

— DEPORTACJE z WARSZAWY. We­
dług informacji warszaw, koresp. „Bieczy,44 w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy, z Warszawy 
wysłano administracyjnie do oddalonych gub. 
Rosji za przestępstwa polityczne 710 osób. Roz­
kaz wyjazdu za granicę, na cały czas stanu 
wojennego, w ciągu tyeh dwóch miesięcy, o- 
trzymały 23 osoby.



6 „GŁOS NARODU".

Telegramy, wego serca plynącem napomnieniem (!) (Żywy 
niepokój i rozmaite wykrzykniki u sucjalist.) 
Ks. Biilow: Tak jest ze serca, które jest o wie­
le życzliwsze dla robotników jak wy, abv się 
z drogi porządku nie dali odwieść i aby dla 
fanatyków partyjnych nie narażali swej skóry 
(Żywe oklaski na prawicy, wielki niepokój u 
socjalistów) Odpowiedzialność za następstwa 
będą ponosiły nie władze, ale burzyciele (Ży­
we oklaski na prawicy, wielki niepokój u so­
cjalistów).

Pos. S i n g e r wnosi otwaicie dyskusji 
nad interpelacją Wniosek przyjęto, kanclerz 
i inni członkowie Rady związkowej opuszczają 
salę.

Pos. F i s c h e r  (soc.) zaczyna swe prze­
mówienie wśród wielkiej wrzawy, przyczem 
wielu członków Izby opuszcza salę. Wywo­
dzi, że onegdajsze demonstracje nie były zor­
ganizowane przez socjalistów. Socjaliści nie 
dowiedz eli Się o żadnym fakcie, któryby mógł 
usprawiedliwić postępowanie policji. Gdy ino- 
wca chce mówić o błędzie kanclerza, przyzwał 
go prezydent do porządku. Pos. F i s c h e r  
oświadcza dalej, że nigdzie nie można znaleść 
nędzniejszego systemu wyborczego, jak pruski.

W ększość sejmowa ma w swych 
rękach usunięcie demonstracji, niechaj 
tylko da prawo wyborcze; inaczej robotnikom 
nie pozostanie mc innego jak demonstracja. 
Czy robotnicy berlińscy mniej mają praw jak 
narodowi pomocnicy handlowi, którzy w zesz 
łym roku urządzili demonstrację patrio tyczną 
przed cesarzem? Jeżeli (powiada zwrócony do 
nar. liberałów; panowie, jutro byście demon­
strowali za obecnym systemem wyborczym sej- 
muwym, czy wówczas wojsko tak/a będzie skon- 
sygnowane? Jak możecie się spodziewać, aby 
robotnik kiedyś krew swą przelewał za ojczyz­
nę, jeżeli mu odbieracie wszelkie prawa? (Okla­
ski u socjalistów, sykania u większości).

Prezydent S t o 11 b e r g przywołuje mó­
wcę do porządku za użyte wyrażenie „infan- 
mja policyjna41.

Pos. K r et h (kons.) oświadcza imieniem 
partji, że nie wdaje się w dyskusję nad prus- 
kiem prawem wyborczem.

Z oburzeniem stwierdzam, że wezwano 
k o b i e t y  i d z i e c i  do chodzeuia na zgro­
madzenia, aby s ł u ż y ł y  z a t a r a n p r z e -  
c i w p o l i c j i .  (Ogromna wrzawa u socja­
listów. Pos. Stadihagen woła: kłamca, oszczep 
ca, podły, łotr i t. d Wiceprezydent Kampf 
coś mówi, ale wśród wrzawy nie można go 
zrozumieć

Pos. K r e t h kończy wśród ciągłej wrza­
wy socjalistów. Oczekuję, powiada, że władze 
z całą surowością postąpią. Niechaj się prze­
konają że w Prusach takiemi demonstracjami 
ulicznemi nic nie można zrubić.

Hr. H o m p e s c h  (centrum) składa oświa­
dczenie, że parlamentarne centrum stoi na 
stanowisku, że dla Prus należy się bezwarun­
kowo domagać powszechnego prawa głosowa­
nia, tak jak istnieje powszechny obowiązek 
wojskowy, szkolny i podatkowy.

ARESZTOWANIE TERRORYSTY
STOKHOLM. Aresztowano tu Rosjanina, 

który podał, że się nazywa Włodz' mierz Kru­
szyński i który — jak się zdaje — brał udział 
w rabunku, dokonanym w r. z. w Tyfl.sie. 
Kruszyńskij przybył tu w niedzielę z Finfan 
dyi i starał s ę  w rozmiu&ycli btnkacn mieniać 
banknoty i  JO rb , mające cyfry bank. zrabo 
wanych w Tyflisie. Aresztowanie nastąpiło 
w chwili gdy Kruszyńską chciał pociągiem 
•djechać na południe.

KULTURTREGER PRZED SĄDEM
KOLONIA. W procesie Petersa zapadł 

wczoraj wyr -ii. Redaktor Briigemann zastał 
uwolniony, drug; osk. Benigsen został skaza­
ny na 100 m. grzywny.

ARESZTOWANIE DZIENNIKARZY
LISBONA. Policya, Aresztowała kilku re 

publikańskich dzienmkarzy.

Z, POWODU MORDO W W CZERNOWIE

pełnione. Dnia 21 b, m. nie zakłucono spoko­
ju i porządku.

Ze świata.
ZEMSTA CHIŃSKA. Zgrozą przyjmujący 

przykład zemsty chińskiej podaje ,.Avenir du 
Tonkin.'4 Urzędnicy francuscy zauważyli na 
rzece tratwę, płynąca bez przewoźnika; "da­
wało im się, że widzą leżące na tratwie ciała 
ludzkie. Wysłana z brzegu łódkę do tajemni­
czego statku, aa którym znaleziono dwa trupy. 
Trup kobiecy leżał na wznak z rozkrzyżowa- 
nerni rękami, ob >K zaś w tej samej pozycyi 
trup męski, Ob-je przybici byli do podł* g: 
dłngiemi gwoździami przez dłonie i stopy. Ko- 
bńt a miała usta zeszyte; zastygłe z wyrazem 
przerażenia oczy i twarz wykrzywiona świad­
czyły o długich i strasznych mękach, jakie 
wycierpiała przed śmiercią. W r  gu tratiyy, 
przywiąza ne do belki leżało małe dziecko, któ­
re dawało jeszcze słabe oznaki życia. Do je- 
dneg* z trupów przyczepiona była karteczka 
wyjaśniająca. KobioU zdradziła była męża; u- 
wodzicielem był jego tłumacz,—druga ofiara. 
Kartka grozi strasznemi przekleństwami tym, 
Którzyby cię odważyli ratować występnych Ko­
bieta ubraną była w kosztowną sukmę i po- 
hodzila widocznie ze sfery zamożnej; mężczy­

zna miał na sobie ubiór tłum teza. Zajęto się 
zaraz dzieckiem: pomoc przybyła jednak za- 
póżno i po dwóch dniach maleństwo skonało. 
Tratwa musiała być przez czas dłuższy na wo­
dzie i z pewnością widziały ją tysiąco ludzi- 
nikt jednak nie próbował ocalić nieszczęśli­
wych.

DOWCIP ROOSEVELTA. Niedawno te­
mu zgłaszali się do Roosevelta senatorowie 
związkowi stanów: południowej Dakoty, Kittred- 
ge i Gombla, a konfereneya z nimi w żaden 
sposób przynieść nie mugła zgodnego poroża- 
mierna co do wyboru delegatów stanowych, 
Waśnie trwały długo i jałowo. Wtem prezy­
dent Roosevelt wyciągnął z kieszeni od kami­
zelki srebrny pieniądz:

— Head or t.ail? (głową czy napis?)— za­
pytał pierwszego z biz gu senatora. Jeśli bę­
dzie głowa, delegatem będzie ten, jeśli napis, 
tamten.

— Ali right—odrzekł bez wahania senator-
Zabawa powtórzyła stę dwanaście razy,.

bo tylu właśnie było kandydatów i kontrk ;m. 
dydatów. Kwestyę wyborów załatwiono naj, 
prostsza drogą.

Nadesłane.

W f  chudnięciu
pra««iw<kta2» s ‘cat*»Boi» Em ulsi* SCOTTA JAsfcto mafl- 
cnakom itsay środek odżyw bo ieo«niciy dla dsieai, któ- 
ry  przyw róci 1 waszemu m a tm n  pieszczochowi zd,r* 
wie, jak przyw róciło je  ju i  iaktycznie tysiącom, tnnyeh . 
Emulsya 8C0TTA w strzym uje ehudnięeie, tworey

zdrowe, jędrn s ciało
i użycza dziei ku radosnej siiy ży­
wotnej. Jtżeii gdzie dziecię wygląda 
chorobliwie, dajcie mu bez włócznie. 
„SCOTTA44. Każda flaszka

SCOTTA Eiulsyi
zawiera najlepsze i najskuteczniej-- 

A !Lfe. t f Ę  n e  składniki, zawsze w jednako- 
z tym makiem wych, a przez świat naukowy uzna- 
rtfiaka, akp- nyeh nroporoyach.

rautującym OM. fUSZki 2 t  50 h
tfytu'9rb€0tt*,> „ l i  . i  uDu nabyca we wszystkich aptekacn.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.
WIEDFN. Komisja budżetowa rozdzieliła 

wczoraj referaty budżetowe. Między innymi 
objęli referaty, z Polaków: B. Biliński cen­
tralny zarząd ministerstwa oświaty i szKoły 
wyższe ; dr. Głąbiński: szkoły średnie i biblio­
teki. Dr. Staniszewski: stemple, taksy i nale- 
żytości, oraz podatek od biletów kolejowych i 
referat o kontraktach dzierżaw czvnszowych ; 
dr. Kolischer: sprawy kolejowe. Dr. Kozło­
wski : centralny zarząd ministerstwa rolnictwa. 
Dr. Głąbiński: centralny zarząd min. sprawie­
dliwości. Z Rusinów objął pos. Wasilko: spra­
wę patentów, oraz władze górnicze, naukowe 
zakłady górnicze i państwowe zakłady górni­
cze. W miejsce ministra dr. Ebenhocha, któ­
ry złożył stanowisko, wiceprezesem komisji, 
wybrano w:cepr. dr. Tucksa.

Następne posiedzenie komisji budżetowej 
we wtorek 28 b. m.

POGRZEB W. KS. FERDYNANDA.
WIEDEŃ. Wczoraj popołudniu odbył się 

z wielką okazałością pogrzeb W. Ks. Fordy- 
nanda toskańskiego', w kościele kapucynów, 
gdun zna,duje się krypta, w której złożono 
trumnę. W pogrzebie wziął udział także 
cesarz.

NOWI NAMIESTNICY.
WIEDEŃ. Dzienniki donoszą, ze wniosek 

o nominacyę b a r .  H e i r i o l d a  n a m i e s t ­
n i k i e m  M o r a wii Maksymiliana h r. C o u -  
d e n h o v e  p r e z y d e n t e m  r z ą d u  
ś 1 '% s k i e go, został już cesarzowi przedłożo­
ny dc zatwierdzenia.

STREJK POWSZECHY NA WĘGRZECH.
BUDAPEbZT Budapesti Hirlap-4 donosi, 

żb pracodawcy w Węgrzech są przekonani, iż 
istotnie g r o z i  p o w s z e c h n y  s t r a j k  
r  o b o 1 11 i k ó w i już się na wypadek przy­
gotowali.

ARCmSKUPSTWO POZNAŃSKIE.
POZNAN. „Zeit44 donosi, iż kandydatem 

na Arcybiskupa gnieżn.-pozn. wybrany został 
ks. prałat W i l h e l m  KI o s k ę ,  kanonik kapi­
tuły gnieźnieńskiej.

Z SEJMU ltZESZY
BERLIN. (Reichstag — biuro Wolffa).
Izba przystąpiła do interpelacji socjali­

stycznej w sprawie zaprowadzenia powszech­
nego prawa głosowania w państwach związ­
kowych.

Kanclerz ks B u l ó w  oświadcza: Odma­
wiam udziału w dyskusji nad prawem wybor­
czem w Prusiech (Brawa na prawicy) ponie­
waż sprawa ta należy do kompetencji orga­
nów ustawudawczyeh Prus i jest wewnętrzną 
sprawą tego państwa (Bardto słusznie, na pra­
wicy). Co do interpelacji w sprawie zajść 10 
hm. oświadcza kanclerz W myśl przepisów 
ustawowych policja poczyniła potrzebne za­
rządzenia, aby przeszkodzić wykroczeniem u- 
licznym. O ile wojsko było w koszarach skon- 
sygnowane, stało się to z polecenia władzy 
wojskowej, aby wszelkie żadania celem ochro­
ny porządku były natychmiast spełnione (Bra­
wa na prawicy). Muszę więc odmówić odpo­
wiedzi na interpelację. Wczoraj przyszło po­
nownie do starć między demonstrującym tłu 
mem i policją, przyczem znowu musiano zro­
bić użytek z brom (Głosy u socjalistów mu­
siano? żywe potakiwania na prawicy). Wobec 
tych zajść, czuję pntrz bę wystosować jako 
kanclerz słowa poważnego upomnienia (!) pod 
adresem kraju (Niepokój u socjalistów) Nie 
jest zwj czajem niemieckim przonosić politykę 
na ulicę (Żywe brawa na prawicy) Stronnic­
twa nie potrzebują zbiogowisk ulicznych, aby 
ich glosy usłyszano (Bardzo słusznie) Ulica na­
leży do wolnej komunikacji (Zywc oklaski u 
socjalistów) Każde usiłowanie zakłócenia spo­
koju publicznego musi być i będzie odparte 
(Żywo brawa na prawicy) Nie ścitrpimy, aby 
agitatorzy panowali na ubcacn Wielkim błę­
dem byłoby sądzić iz przy pomocy demonstra­
cji masy, wymuszą coś od rządu, który świa­
dom jest swych obowiązków (Brawa xia pra­
wicy, niepokój u socjalistów) to w Niemcze«h 
nigdy nie będzie miało mie,sca. Mam nadzie­
ję, że stronnictwa burżuazyjne jednomyślnie 
potępią te wyk-oczenia (Żywe oklaski) Partja 
socjalistyczna przez demonstracje w dniu 12 
bm. wstąpiła na złą drogę. Zwracam się do 
ludności robotniczej z poważnem i z życzli­

BUDAPESZT. Minister spraw wewn wdro­
żył śledstwo dyscyplinarne przec-w żupanowi 
Andahazemu z powodu zajść w Czernowie.

BERLIN. (B. Wolffa) W pobliżu gma­
chu parlamentu wygląd placu wczoraj nie wie­
le się różnił od zwykłego. W'dać tylko silne 
oddziały policji pieszej i konnej. Dotąd nie 
zauważono większego zbierania się ludu. W 
parlamencie panowało przed otwarciem posie­
dzenia wielkie ożywienie. Galerje Izby prze­

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

mnTTDiirEGS 
Giessłlliler 
Sauerbrann.
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Wyciąg
z rozkłada jazdy, ważnego od 1 października 1907.

Przyjazd do Krakowa do P o d ­
górza i do Podgórza przystanku:

Odjazd z Krakowa, z Podgórza 
i z Podgórza przystanku:

12.10 w nooy, osobowy, Nr. 11, z K rakow a,
12.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszczow a 

do Podwoloczysk. Połączenia: w Tarnowie do
Stróż, stąd  do Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa, K o­
szyc i B u dapesz tu ; w Dębicy ao Tarnobrzegu i 

.  Uadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przew orsku, w  Jarosław iu  do Sokala, w Prze- 

i m yślu do Chyrow a i S tryja.
3.08 w  nocy, pospieszny, Nr. 7 z K rakow a do Lw ow a; 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze- 
z ia ; w Jarosław iu  do S o k ala ; w Przem yślu do 
C hyrow a i S tryja.

4.30 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
4.44 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszow a, 

►#.50 rano, osobowy, Nr. l f  32, z Podgórza przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkow icach do W adowic, A lwerni 
i Sierszy W odnej; w  Oświęcim iu do W iednia 
i W rocławia.

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.90 rano, pospieszny, Nr. 8, z Podgórza Płaszow a do 

Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Tarnow ie 
do Stróż, stąd  do Ja s ła , Nowego Sąoza, Orłowa, 
Koszyc i B udapesztu ; w Rrzeszowie do Ja sła , 
a stąd  do Nowego Zagórza i Chyrowa.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszow a do 

Lw owa i Podw oloczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie­
runku Przew orska ; w P rzew orsku do Tarnobrzegu.

8.30 rano, m ięszany, Nr. 411, z K rakow a,
1 8.46 rano, m ięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 

Wieliczki.
8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z K rakow a do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
9.02 przed poi., osobowy, Nr. 41, z Krakow a,
9.17 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Poe ■ órza-Płaszowa,
9.24 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy­

stanku na linię transw ersa lną  przez Pedgórze- 
P łaszów , Skawinę, Suchą. P ołączenia: w  Kai- 
w aryi do W adowic i B ielska; w  Suchy d - Żywca 
i d o  Zw ardonia; w Chabówce do Z ak o n n e g o ; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budap«sztu. 
Od 1 m aja do 14 czerwca i od 16 w rześnia do 
do 30 kwi etn ia  z K rakow a do Zakopanego wóz 
w prost przechodzący  I  i I I  klasy.

.00 przed poi., osobowy, Nr. 13, z K rakow a,

.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 
do Podwoloczysk i do Ickan. Połączenia: w  T ar­
nowie do Stróż, stąd  do Jasła , Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i B u dapesz tu ; w  Rzeszowie do 
Jasła , a stąd  do Nowego Zagórza, Cbyrowa 
i 8 bryj a.

15 po poi., osobowy, Nr. 33, z K rakow a,
po poł.. osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 
po poi., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-PIaszów- 
S kaw inę; połączenia: w  K alw ary i do W adowic 
i B ielska, w Oświęcimiu do W iednia i W rocław ia

1.30 po poł., m ięszany, Nr. 461, z Krakow a,
1.44 po poł., m ięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszow a 

do Wieliczki.
1.45 po poł., osobowy, Nr. 6213, z K rakow a do Koc­

m yrzow a i Mogiły.
2.49 po poł., pospieszny Nr. 5, z K rakow a do Lw ow a 

Połączenia: w Tarnow ie do Stróż, stąd do Ja s ła  
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śn ia  włącznie także do O rłow a; w Rzeszowie do 
Jasła , a stąd  do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

3.00 po poi., osobowy, Nr. 25, z K rakowa.
8.10 po poł., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do 

Słot winy. f
6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 

wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 
do T a rn o w a ; połączenie w Tarnow ie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła .

7.40 wieczorem, m ięszany, Nr. 463, z K-akow a,
7)51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-PIaszo- 

wa, do W ieliczki.
7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z K rakow a do 

Kocmyrzowa.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8>13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płaszowa,
8,20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza p rzystanku  

na linię transw ersalną pizez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w  Skawinie do 
Oświęcimia a stam tąd  do Wiednia ; w K alw aryi 
do W adowic ; w Suchy do Żywca ; w Nowym 
Sączu do Orłowa, Koszyc i B udapesz tu ; w  Z a­
górzanach do Gorlic.

8.86 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z K rakow a do 
Ickan, Bukaresztu, K onstancyi, & stąd  we czw art­
ki i niedziele okrętem  do K onstantynopola.

3.60 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakow a, .
a i o  wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-PIaszo-1 

w a do Podwoloczysk i Ickan. Połączenie w Ble “ 
rzanowie do W ieliczki. I
wieczorem, osobowy, Nr. 19, z K rakowa, 
Wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszo­
wa, do Lwowa. P o łączen ia : w Bierzanowie do 
W ieliczki; w Rzeszowie do Jasła , a stąd  do No­
wego Zagórza i C hyrow a; w  Przew orsku do 
Tarnobrzegn.;

11.6* w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakow a,
JB .c n  w  nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 
JBi09 w  noey, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 

staku do Nowego Sącza przez Podgóree-PIaszów, 
Skawnię, Suchą. Połączenia: w Skawinie do
Oświęaama; w Suehy do Żywea i Zwardonia; 
w  Chabówce do Zakopanego; w Nowym Sąaau 
do Calowa, Koazyc i Budapesw c , — 2f Krakowa 

Kałrapacego kwroją weay wprefft prztoto* 
kfcąte.

1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do K rakow a ze Lwowa, 
tam że połączenie od S tanisław ow a i Stryja.

3.36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszow a,
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do K rakow a z Podwoło- 

ezysk i Ick a n ; połączenia: w Rzeszowie od .la^ła; 
w Tarnow ie od Jasła , O rłowa, Koszyc i Euda- 
pesztu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płatzow a,
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do K rakow a ze Lwowa.

P ołączenie: w Prżem yślu  od Sam bora i Nowego 
Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa,
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do K rakow a z linii tran s­

w ersalnej, pizez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do K rakow a z Ickan. 

Połączenia w  środy i niedziele przez K onstancyę. 
z K onstantynopola (okrętem  do K onstancyi) co- 
dzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do K rakow a z Wieliczki.
7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do K rakow a z K ocm y­

rzow a i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa,
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do K rakow a z Oświęcima, 

Żyw ca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy W adow ic; w .Kalwaryi od Wadowic.

8 32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa,
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podw olo­

czysk i Ickan. Połączenia w Tarnow ie od No­
wego Sącza, S tróż i Jasła .

10.28 rano, m ieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszow a 

z Oświęcima. P o łączen ia : w Oświęcimiu od 
W iednia i W rocław ia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa.

11.22 przed poi , m ieszany, Nr. 462, do Podgórza-Pła­
szowa,

11.35 przed poł , m ieszany, Nr. 462, do K rakow a z Wie- 
licziri; połączenie w Podgórzu-PIaszowie od Oświę- 
sima i Skawiny.

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do K rakow a 
z K ocm yrzow a i Mogiły.

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pła­
szowa,

1.25 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do K rakow a ze 
Lwowa. P ołączenia: w Rzeszowie od Ja ^ ła ; w 
Dębicy od P rzew orska przez Rozwadów i od Nad­
brzezia ; w T arnow ie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła .

2-24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do K rakow a ze 
Lwowa.

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy­
stanku,

4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
Płaszowa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do K rakow a z linii 
transw ersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Żagórzanaoh z Gorlic; 
w Jaśle  od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Suchy od Z w ardon ia; w K alw aryi od 
Bielska i W adowic. Z Zakopanego do K rakow a 
w prost przechodzący wóz I  i I I  klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do P odgórza-P ła­
szowa,

6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do K rakow a z Pod- 
wołoczysk i Ickan P o łączen ia : w Przew orsku 
od Tarnobrzegu ; w Tarnow ie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 w rześnia od B udapesztu i Ko­
szyc ; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 wiecz*., osobowy, Nr- 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem , osobowy, Nr. 464, do K rakow a z Wie­

liczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do K rakow a z Koc­

myrzowa.
8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy­

stanku,
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pła­

szowa,
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do K rakow a z Oświę­

cima. Po 'ączenia: w Oświęcimiu od W iednia
i W rocławia ; w Spytkow icach od Sierszy W odnej 
i Alwerni.

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-P łaszow a
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do K rakow a z Pod­

woloczysk 1 Ickan. Połączenia: w Przew orsku 
od Tarnobrzegu ; w Rzeszowie od Jasła  ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i T arnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, K o­
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Ja s ła  przez Stróże.

10.30 wieczorem, osobowy Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa;
10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do K rakow a z Rze, 

szowa. P o łączen ia: w Rzeszowie od J a s ła ;  w Dę­
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i T arnobrzegu- 
w Tarnow ie od Budapesztu, Koszyc, O rłow a; No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Ja s ła  przez 
Stróże ; w Bierzanowie z W ieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza pmjr- 
stanku,

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa
11.00 w noey, osobowy, Nr.- 46. do Krakowa z Nowego 

Sąeze przez Suchą, Skawinę, Podgórae-Płaszów. 
Połączenia : w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko 
•ayc, O siow a; w Chabówce od Zakopanego; z 
S ń łw a n i od Bielska i Wadowie. Z Zikcmanego 
de Srokowa wprost przethefkacy wdz 1 1 U  Masy

W  pierwszym i najstarszym  w Galicji c. k. rzalow o upraw . Zakła<- 
d z le  w o js k o w o  n a u k o w y m  em eryt. Majora A KORNBBRGERA i
A. MOSCHEN1EGO w Krakowie, rozpoczynają się w dniu  1 lu tego 1908 
nowo kursa przygotowawcze w stępne i główne do egzam inu k w a li­
fikacy jn ego  d la  jednorocznej służby. Staranna opieka, dobo­
rowe siły nauczycielskie, sum ienna nauka zapew niają najlepsze re z u lta ­
ty  ogzaminacyjne. Uezniowie kursu  głównego rozpocząć mogą służbę woj­
skową już w dniu I p a ź d z ie r n ik a  1908, natomiast, kursa" w stępne u- 
m ośliw ią ukończenie nauki dość wcześnie: takim  słabszym uczniom, k tó­
rzy już w roku 19 9 znajdą się w wiekn popisowym.

ZAKŁAD przygotowuje pryw atnie również do e g z a m in u  d la  w sz y -  
s tk io h  k la s  szkół średnich i do m atu ry .

i ' T " Nauka języków i szermierki,
D la zamiejscowych (a także dla uczniów publicznych szkół średnich) 

wzorowo urządzony, wszelkim wymogom pedagogicznego i hygieniezne- 
go wychowania młodzieży odpowiadający

PENSJONAT
pod zarządem doświadczonych kierowników. W yjaśnień udziela i prospe- 
k ty  w yseła bezpłatnie

f)>/rrkejtt Zakładu 
ul. Stacbowskiego 1. 15 „W illa W anda” . 

Z Zakładem połączone jest BIUSO INFORMACYJNE dla w s z a lk io h  
s p r a w  w o jsk o w y c h . 78

Wielkie wrażenie wywołał w kołach lekarskich i u szerokiej puliczn
wy tlazek amerykan- 1 n w 9 l n  r j i M W
ki f wody na włosy Ł w n u v P I I l J

Praw nie ochronie na, odznaczo 
na w W iedniu i B rukseli w 
r. 1906 złotym medalem, dyplo­
mem i krzyżem honorowym. 
L ow acrin a  je s t jedyną wodą 
n a  włosy, k tórą zaleca przeszło 
2COO lekarzy, a p rasa  medyczna 
popiera. L ow acrina  działa tak 
dalece na cebulki, że po 8 dniach 
w ytw arza niezawodnie w łosy na 
głowie i brodzie i w ogóle gdzie 
to je s t możliwe. Łupież, strupy, 
i wypad, w łosów znika pod gwa- 
rancyą, po jednorazow użyciu.. 
Mamy dowody, że przeszło
100.000 łysych iniem ającyoh za­
rostu  przez używ. L ow aoriny  

uzyskali bujny porost włosów. L otracrina w ytw arza gęsty i długi 
wlos, a posiwiałe w łosy odzyskują powoli sw oją p ierw otną barwę. 
Cena wielkiej flaszki k o v a c r in y j  wystarczającej na kilka miesięcy 
K. 5 . — 3 flaszki 12 K., 6 flaszek 20  K. Do uzyskania sym patycznie 
białej, czystej i delikatnej cery n a  t,warzy, rękach i całem ciele, 
wolnej od wszelkiej nieczystości, jak : W ąęry , piegi, liszajeitd . uży­
wajcie absolutnie nicszkodl., dotąd nieprzescignionych prepar. „Lo> 
v a c r in 1(. M ydło „ L o v a c r in l( po 1 K. 3 szt. K. 2.30. C rem u  
,iL ou aci’in “  w słoik, po 2 i 3 K. W ody t o a le to w e j  jjLowaorin*1 
we flaszk. po po 3 i 5 K. P u d ru  „ L o v a c r in “  (biały, różowy, k re­
mowy) w pud. po 2 i 3 K. W ysyła za zaliczką lub poprzed. nadesł. 
pieniędzy przez gł. s k ła d : M. F e ith  N a s tę p o a , W ien V I. Maria- 
bilferstr. 45. Do nabycia również w w ielu aptekach, drogueryacli 

W K rakow ie do nabycia: I. Hanak i Sp. dro-i składach perfum.
guerya Szewska 5, Reim i Sp.

— g a m g — FI Uff ■C  mmmm żyw iecka ?
p r z y  u l. ś w . Anny Nr. 3

# a  zaszczyt donieść p .7 .  Publiczności iż Kubnię pro­
wadzi wyłącznie na świeżem maśle pod Kierownictwem 

Kuchmistrza odznaczonego dyplomami honorowymi. 
Obiad z 3-ch dań 

za 1 Koronę! 
w Abonamencie dateKo taniej, przyjmuje ta f tę  do dombw

zamówienia.
Ekktryczne oświetlenie—Pziennit(i Krajowe.

S B N f l N H O N H N B N N i

Sardynki francuskie, Komary,

K a w i o r ^

Sandacze i Łososie rzeczne
p o le c a

HALA RYBNA
S T A N IS ŁA W A  M A R K IE W IC Z A

Kraltfw , M a ły f y n e t
0 0 © ( 2 ) © 0 0 0 0 (
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M a g a z y n  J t e n r y l j a  S c h w a r z a

K r a k ó w ,  G r o d z k a  13, T e l e f o n  43.
poi

t r i ®  l i . T & r a a w a ł

odpasoiDans suknie fiulome, koronkowe, malowane.— Okrycia wieczorowe, Futra.
3

5 koron więcej zarobku dziennego
Tow arsystw o domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujem y oeób obojga pici do plecienia na nasaej m a­
szynie. P ro s ta  i szybka praca przez cały rok w domu, W ia­
domości przedw stępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a m y sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
T h o s. H. W hittSck i S k a , P r a g a , F ra a tisk a o w  
a a b r e z i  6— IM . 107J

p i e r z a 2 0  f t r a h o u / s k (
*  e lek tro  rn e c h a irrz n a

POLECA

rozmaite
^  wyborowe

gatunki

or«RO_

K R A K Ó W
R y n e k  g ł . 4 4 .

P a lo n e i
najnowszym  
i najlepszym  

sposobem

z a  p o m o c ą
g o r ą c e g o
powietrza

po cenach
najprzystęp­

niejszych.
1881 0

Kilku chłopców
Do roznoszenia dziennika przyjmie na stałą pensję 
ekspedycja Głosu Narodu, w Krako ie ul. św. 
Krzyża 1. 7.

B a c z n o ś ć !
D ¥ T  zapewniony m a każdy "/ -jri - u  4 A J  
t *  ■ ■ u nas i łatwo zarabia IO  CO U J

WfHAftttłAUf A bez ii a płeć, wiek lub oddaleni i
jgUUHlOW W  — Bliższych informacyi udziela: , B ¥ I £.

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
we L w ow ie , ul. Kołłątaja 2.

Damo i opłata!*
.tffj . w ysyłam  k a i d e iw ysył 

mój w ielki polski, bo­
gato ilustr. k&tólog 
głów ny z przeszło 
3000 ryoin. doskona­
łych instrum entów  
m uzycznych wszel­
kiego rodzaju. C. i k. 

dostawca D woru

I jtanns Konrad
f  J  wysyłka instrumentów

¥ w jB |la y  muzycznych 
Briix nr. 477

(Czechy!. Skrzypce szkolne po kor. 
4.80, 6.50, 6.—. Do tego smyaaek 
skrzypcow y kor. —.80, 1.—, 1.40. 
Cytry, H arm onje itd. n a  składzie. 
Żadnego ryzyka 1 Wymiana dozwoleaa 
lub zw rot pieniędzy. (1685

L e k c y j g ry

n a  fortep ian ie
udziela rutynow ana nauczyoiełka, 
ueaeniea pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomośó 
od 12—3, ul. św. F ilipa L. 14, I  p. 
drzwi nr. I. (1167

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

od 3 koron
M n i e  d a m s k ie

przyjm uje Się do roboty : ulioa 
ó w . J a n a  14, I I  piętro w oficynie

Lekcyj
francuskiego, niemieckiego oraz po­
czątków  angielskiego życzę ndzie­
l e  w  zamiam za obiady lub po- 
nieszeeenie (w spólny pokój) z po- 
icielą. O ferty pod; ,,Enseignem ent“ 
>rzyjmuje A dm inistracya „Głowi 
Sarodu11,

jMłoda wdowa
pozbawiona środków utrzym ania po­
szukuje jakiegokolwiek zaięcia. 
„Zofia“ post. ret. Kraków. 71

R Z Ą D C A
praktycznie wyks-g alcony, *nająey 
się na każdej glebie i um iejący się 
obchodzić ze wrszystkem i m aszynam i 
rolniczemi, — zamiłowany hodowca 
krów  i mleczarstwa, znający się na 
sztucznych nawozach poszukuje po­
sady od 1 kw ietnia 1908. Żona m a­
że prowadzić gospodarstwo domo­
we. Zgłoszenia do Adm. dziennika 
pod l.S , W.__________________ 73
Z a r z ą d  p a s ie k i  Ant. K raiń -  

s k ie g o  w  J e z ie r z a n a c h  ad
Borszczów w ysyła 5-kilowych bla- 
szankaoh, wszystko opłatnie, praw ­
dziwy miód lipcowy w eenie 6 kor. 
50 hal., a w yborny miód lipowy w 
eenie 7 kor. W ysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
w ystaw ach, a to stołow y kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo- 
«owe jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, W iśniak, W inogroniak, Oży- 
niak i t. d. wr 5-ciokilowych b la- 
szankaeh, w szystko opłatnie, w ce­
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 

anniki ua żądanie franko. 107

CO TYDZIEŃ NOWOŚĆ

Do sprzedania: k
* ittłtta śpiowaki kanarki po 16 kor. ś*

tii
« fwie nishietkia 2 letni* 25 koron. w;

©
Kalibry czerwona pan 7 ter. ii

B fapużkl ziehm pan 6 kor. to
Uypnźysza psy Po Ghwytania szczurów A

*
s
9

Goł(bw chińskie mantu pan 10 isr. C2
©

ZoakomKe psy Po kupy W
Papaja mówiąca (Amazonka) 80 Iw. a
Króliki Biłgijskia 20 kw. M

9 Karło lab czarne kurki pan 20 kor.
9 nątzn8 raluki 100 sztuk 40 hal. >
to Suchary dla psów 1 kg 60 hal. 5
fe Tanio wypyGha ii? ptaki 1 łwiarzfta. H
O poleca Zakład Zoologiczny 8

< Kazimierza Waltera W
Sławkowska 1. 31, pr*y p ia­

tach w KRAKOWIE.

LOKAL
na kuźnię, w arsztat, skład i t. p., 
przy nliay Grzegórzeckiej, niedaleko 
Collegium m editum . z placem  fron­
tow ym , do wynajęcia.

W iadomośó u  byłego naczelnika 
gm iny p. M. •zalwińckiego w  Grze­
górzkach.

pąakP w  i iegnmtn
polec* handol 

pod firmą

[SojciedtOlszABsUj
w K RA K OW IE 

Maty Rynek, róg ul. Szpitalnej.

iKarza
rónporządzającego kapitałem około 
8000 poszukuje się do kupna tygo­
dnika wraz z drukarnią. Roczny 
dochód z prenum eraty  i ogłoszeń 

przewyższa wyłożony kapitał 
Oferty adresować: T ransatlan tico— 

adm, „Gł. Narodu11.

JBDTNA W KRA JU

FABRYKA PASÓW
u o i u y a c w y c h

IgaacegoWnrina
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Teałr Kineton.
Rynek główny. Paiao  Spiski.

W  w ie lk ie j ,  z  k o m l o r t e m  » i* ą -  
i z o n c j  s a l i  I  p i ę t r a

Codziennie 
3 Przedstawienia

Obrazów 
mówiących i śpiewających.
D cikoaa łe  złudzenie iy d a j

W  K rakowie nie widziane!
WcwcM! tuw O fC

W yjątki z oper, w w ykonaniu ł.jrty- 
stów  opery puryskiej.

sny miejsc: Leża na 5 osób 8 ko 
iiejsca siedzące po 1 kor. »0 h«T^ 

1 kor., i 60 hal. 
Przedstawienia rozpoczynają się: , 
i godz. 5 popoł., trzy kwadr a««e 
na 7 i o godz. wpół do 9 wiec*.

W niedziele i św ięta 4  przedstawienia. 
Pierw sze o godz. 3 popołudnia. 

Następne jak codziennie.
Dyrefuya,.

Poszukuje się pierwsiorzędnej

kucharki
uczciwej s  długoletnim i św iadectw a­
mi do większego domu obywatelskie­
go zaraz lub później. Zgłoszenia 
przyjm uje Zarząd dóbr Bieazanów.

Rządca
kawaler, na dwóch posadach 13 lat, 
poszukuje posady sekretarza, rząd­
cy, koutrolera. Zgłoszenia: „M . P. 
poste-restante P rzem yśl11. 84

Przysługa. -  Jestem  stroicie­
lem, ^proszę pani. Przyszedłem na­
stro ić fortepian.

— Ależ ja  pana nie wzywałam.
— Wiem... P rzysłał mnie ten pan, 

k tóry  mieszka obok.

N ie fo r tu n n e  p o r ó w n a n ie .
— Miłość moja ku pani płonie 

jak... jak ta  róża we w łosach pani! 
ona je s t - ona jest...

Ona. Ona je st —sztuczna!

S t a r u s z k a 85 letnia, sam otnar 
w _._ „ „ i niedołężna,niegdyś
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieczcz śliwyeh w ypadkóu^ 
rodzinnych, podczas pow stania p<] 
zoctaje bez pomocy i opieki. Zw rJ 
*a się przeto w swej niedoli g _  
ludzi m iłosiernych z prośbą przyjścisT 
jej z pomocą. Łaska?* e datki przyj­
muje Adnainistraoya „Głocu N arodu11 
dla Zamecktej. ______

ICMoeagnntewaM przw  Wyaekie D iiirn  Stefancii Łcgaiów z Trcubeoklch Zw llliig, Kruków, ni. ów. Jana k  2 ,  I p .  (Róg R ynka gł.) — T e ef j - •
C. k. NaiBł»8tcietwo D. j fO Hel U ■ZjG.olSKiu Dyplomew. Nauo*yciekki, Polki i Cudboucmki, z w yiacąuw cyką,*  doskonałym  jęu. frano., ang. m em .i wykształceniem u n 'wers, Nauczyowl*,

© w ecn o ró w , Polaków , Fransuaćw, Anglików, W łochów i Niemców. Osoby do Tow arzystw a i R eprw cutaeyi dem u o i u  Bony, W ychowawczynie, F reb lan ii, Polki m c u d  krawre- 
ccyaaą. Francw ki, Aagizlki, Włoszki, sprewadzane w prest z zagranicy z pierwszarzędayah Zakładów Wyahowawaza-Naahawyeh. In te rn a t dla Nauoaycialek na przystępny eruacn.

Wydawca i redaktor odpowiediialny dr.iottóai Bcaupre. W  diukami „CŁobu Narada"pod awaądem Stanisława Tomasik 'ekiega.


